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Kraków 19 stycznia. 


Rozprawy nad konwencyą wrześniową 
ukończył Parlament turyński przed Bożem 
Narodzeniem. Jak było do- przewidzenia, 
przyjął konwencyę, a projekt dekretu prze- 
niesienia stolicy do Florencyi miał za sobą 
znączną większość. Przygotowania do tej 
wielkiej a kosztownej zmiany rozpoczęły 
się natychmiast, a warunek konwencji przyj 
dzie, jak zapewniają, do skutku w maja. 
Sprawa ta zdawała się być ukończoną, gdy 
niespodzianie widzimy ją wracającą na stół 
Izby turyńskiej zebranej po feryach, i to 
w formie, któraby wielce drażliwą być mo- 
gła. Komisya śledcza z łona Izby wysa- 
dzona, do orzeczenia komu winę w rozru- 
chach wrześniowych turyńskich przypisać 
należy, złożyła swoje sprawozdanie 12go 


. m. 

Rozruchy turyńskie w skutek wiadomości 
o przeniesieniu stolicy do Florencji, i ich, 
jakkolwiek smutny bo krwawy, wypadek, 
tak nam się nąturalnemi, to jest z naturą 
rzeczy zgodnemi, wydawały, iż wyznajemy 
szczerze, żeśmy 0 wyznaczeniu owej komi- 
syi Śledczej już zapomnieli. Ludzką to rze- 
czą zaprawdę, aby takich tradycyj, jakie 
posiadał Turyn od wieków, a których nigdy 
nie zdradził, i takich korzyści, jakich od 
lat kilku będąc stolicą włoską używał, a 
na które sobie krwią i poświęceniem za- 
służył, nie opuszczać bez protestacyi. Nie 
będziemy tu powtarzać bolesnej strony, ja- 
ką owa zmiana stolicy miała dla Piemontu, 
wypowiedzieliśmy ją dawniej obszernie; tu- 
taj wystarczy przypomnieć, iż z wielkiem 
' prawdopodobieństwem utrzymywano, że sym- 
patye samego króla Wiktora Emanuela były 
w tej sprawie z protestującemi. Ze monar- 
cha wobec konieczności politycznej gwałt 
zadał swoim sympatyom, stłumił żal i po- 
święcił tradycye choćby najdroższe, że za 
jego przykładem poszli ci, którzy ową ko- 
nieczność widzieli, to wszystko się rozumie. 
Ale żądać tego po ludzie, któremu owych 
wyższych względów politycznych wytłóma- 
czyć nie podobna, i żądać w pierwszej za. 
raz chwili, jest niepodobieństwem. Nic dzi- 
wnego załem, że owa protestacya przy 
niewiadomości przemieniła się w - oburze- 
nie, które rosło w miarę, jak się łączyła 
do niego gra namiętności, wywołana to po- 
krzywdzeniem interesów materyalnych, na 
co nie zasłużyli mieszkańcy Turynu, to znów 
podżeganiem stronnictwa czynu. Pierwsi 
widzieli w zmianie stolicy niesprawiedli- 
wość, drugie upatrywało zdradę przeciw 
programatom jedności włoskiej; a tak cóż, 
pytamy, dziwnego, że oburzenie, skoro raz 
- zeszło na ulicę, przemieniło się w rozruch, 
że protestacya objawiła się czynem, to jest 

demonstracyą ? . . . 
Wszystko to bardzo naturalna kolej rze- 
czy. Ależ i z drugiej strony i postępowa- 
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Ozężć. literacko - artystyczna. 


PRZYGODY W MEKSYKU. 


(Ciąg dalszy). 
chi 
Szkielet. 


Było już po północy, kiedy wyszedłem z namio- 
tu majora. Claylelowi nie chciało się jeszcze tak 
wcześnie porzucać wesołego towarzystwa, (które 
bardzo lubił. Mnie krew biła do głowy, zwróci 
łem się więc ku wybrzeżu, chcąc się ochłodzić 
w lekim wietrzyku, który pociągał od meksykań- 
skiego morza. i | 

Przed memi oczyma roztaczał się obraz pełen 
malowniczego majestatu. | 

Przepyszny księżyc zwrotnikowy świecił na nie- 
bie bez chmury; gwiazdy zaczynały już niknąć, ale 
niektóre błyszczały jeszcze rozsiane na ogromnej 
przestrzeni. | : |. zo 

U stóp moich, na krańcach widnokręgu, rozcią- 
gała się szeroka białą wstęga, którą blask księ- 
życa w srebrne ubierał połyski. Jednośtajność mor- 
skiej płaszczyzny przerywała tylko odległą linia 
skał koralowych i fosforyczne Światła tu i awdzie 
chodzące po wodzie. W całej naturze tylko fale 
morskie poruszały się siłą jakąś niby podwodną, 
bo wietrzyk co powiewał, zaledwie bylby W sta- 
nie lekko powierzchnią morza pomarszczyć. | 

Od południa, dłagą linią wyciągnięte sto okrę- 
tów stało na kotwicy. Przy drzącym blasku gwiaz- 
dy nocnej „tułowy ich, maszty i reje olbrzymie 


nie rządu wobec tej demonstracyi było 
z góry wytknięte. Skoro zmianę stolicy u- 
znał za konieczność polityczną, nie mógł 
protestacyi zostawić bez odpowiedzi, a 
w tej chwili dać jej nie mógł, tylko za po- 
mocą siły. Skoro zamierzył stanowczo dzie- 
łątego dokonać, nie mógł się wahać wo- 
bec demonstracyi. Skoro postanowił pod- 
dać sprawę całą pod decyzyą Parlamentu 
i tam powody polityczne przedstawić, ja- 
kieżby było jego położenie, gdyby był de- 
monstracyi turyńskiej zwycięztwo zostawił? 
Jakież połóżenie w obec Parlamentu, ` wo- 
bec Włoch całych? Zwycięztwo w Turynie 
potrzebne mu było jako rękojmia dla Par- 
lamentu, Włoch i Francyi, a nawet i dla 
Europy, aby ją przekonać, że polityka jego 
jest stanowczą a nie chwiejną i niepewną. 
Wiedział on zresztą, że stronnictwo’ tak 
zwane Czynu będzie miał przeciw sobie. 
Wystąpiło ono naprzód ną ulicach turyń- 
skich, a wygrana na placu San Carlo by- 
łaby nie mało wzmocniła stanowisko tego 
stronnictwa w Parlamencie. Zwyciężyć go 
więc wypadało na ulicy, aby go w Izbie 
osłabić, i w całych Włoszech w tej spra- 
wie zniweczyć. Wywołało rozruch, stłamić 
go od razu i energicznie nakazywała poli- 
tyka, a tego przy użyciu siły zbrojnej bez 
rozlewu krwi uczynić niepodobna. 

Można nad tem ubolewać, bo w takich 
razach zawsze hajwięcej niewinnych pada 
ofiar, ale na cóż zda się śledztwo? Czy 
znów na dochodzeniu, z której strony padł 
strzał, i z tej strony ma być wina? Czyż 
to jeszcze nie nauczyło doświadczenie, że 
wypadek takich śledztw nie dowodzi nigdy, 
zkąd padł pierwszy strzał, ale tylko kto się 
przy ostatnim utrzymał? Jak zawsze tak i 
tutaj, gdzie siła ostatecznie rostrzyga, śledz- 
two zawsze na korzyść zwycięzcy wypa- 
dnie. Bo któż owo śledztwo zarządza jeżeli 
nie zwycięzca? Cóż znaczy komisya śled- 
cza wyznaczona z łona Izby, która wię- 
kszością słuszność po stronie rządu uznała? 

To też w sprawozdaniu komisyi nie mały 
przebija kłopot. Odsyła do zwykłych trybu- 
nałów sąd i wymiar kary, gdyby się oka- 
zało, że jaki podrzędny organ rządowy 
przekroczył swą władzę i używał prowoka- 
cyi, której ona nie wykryła; ministrowie we- 

ług niej postąpili sobie stósownie do obowią- 
zujących ustaw; ubolewa tylko, że rząd nie 
użył dość energii i przezorności w sprawie, 
która tak łatwo w błąd wprowadzić mogła 
mieszkańców Turynu. f 

Trzeci punkt tylko ma pewne znaczenie 
i odnosi się do dawniejszego gabinetu. Wszelki 
rozruch, który się kończy tak jak turyński, ma 
prawie zawsze kozła ofiarnego. Takim był 
tym razem gabinet Minghetti. Jak wiadomo, 
żądano po nim dymisyi: ale on ustępująć, po- 
litykę swą wypowiedział śmiało i otwarcie, 
a ministeryum po nim następujące, mające 
na czele jenerała Lamarmora, jeszcze ener- 


przybierały rozmiary i całej flocie fantastyczne na. 
dawały kształty, Okręty stały tak ciche, spokoj. 
ne, jakby fale pod niemi cudem stwardniały w kry- 
ształ, Żagle bezwładnie spadały wzdłuż masztów, 
albo też wisiały z niechcenia okręcone około lin 
swoich. 

Na ziemi amfiteatralnie zataczała się linia na 
miotów, po księżycu podobnych do piramid ze 
śniegu. Tu i owdzie gł a png jeszcze w nich 
światło: to żołnierz czyścił broń lub polerował bla- 
chy od pasów. | 

Od czasu do czatu snuły się od namiotu do na- 
miotu jakieś czarne postacie: to żołnierze wraca- 
jący z odwiedzin u kolegów. Do koła obozu widać 
było znów inne, w jednakowych od siebie odstę- 
pach stojące ludzkie postacie: światło księżycowe 
łamiące się o błyszczące ich muszkiety świądczy- 
ło, że to pikiety cznwające nad naszem bezpie- 
czeństwem. 

Szedłem ciągle e. tey aż do punktu leżą- 
cego naprost Meksyku. Tutaj las zaczynał się gę- 
stszy i dochodził aż do morza, które płnkało sto- 
py ostatnich jego drzew i krzewów. Ponieważ tu- 
taj żaden z oddziałów naszych nie stanął obozem, 
przeto las został nietknięty, i wyspa zachowała 
w tem miejscu dawny swój dziki charakter, któ- 
ry ją cechował przed naszem przybyciem. 

Księżyc zaczął się zniżać, a kilka promieni jego 
odbiło się ukośnie w wodzie. Naraz zdało mi się, 
że usłyszałem jakiś szmer w krzakach. To zape- 
wne liść zaszeleściał; a może też to jaki żołnierz, 
co przekradłszy się przez obozowe straże, nię śmie 
teraz wracać do obozu. Ale cóż to? jakiś statek? 
Dalibóg, widzę łódź i sieci. Miałażby to być spraw- 
ka meksykańską? A może to rybak z wybrzeża 
Tuspan? Ale nie, nie; rybak nie awanturowałby 
się aż tntaj. To chyba... | 

Dziwne podejrzenie mię ogarnęło, i rzuciłem się 


w gęstwinę, ku miejscu, gdzie zdało mi się, że 
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więc: zarzuca p. Minghettemu komisya? Oto 
brak przezorności, czyli, że do rozruchu 
dopuścił. Pytania, czy mógł do takowe- 
go nie dopuścić — nie rozwięzuje. Jest to 
więc po prostu małe ustępstwo dla stron- 
nictwą rucha, z którym się zawsze rząd i 
parlament rachować musi, już dla tego, że 
przypuszcza zawsze okoliczności, w których 
użyć go wypadnie. 

Mogłaby więc dyskusya nad owem spra- 
wozdaniem zajątrzyć się jedną lub drugą mo- 
wą deputowanego z lewicy. Wszakże po tem, 
co się stało, to jest po przyjęciu konwen- 
cyi i przyznaniu potrzeby przeniesienia sto- 
licy, nie mogłaby mieć takowa rozprawa 
innego skutku, jak potępić przeszły gabinet. 
Bronićby mu się łatwo było, gdyby się wa- 
hał oświadczyć, iż właśnie swojem postępo- 
waniem chciał utrwalić swoją politykę i 
wszelkim nadal w całych Włoszech rozru- 
chom stanowczą położyć tamę. Nie wywo- 
ływał rozruchu w Turynie — ale mu nie 


przeszkodził, Może ta nagana komisyi aż do 


pewnego stopnia zadowolnić stronnictwo czy- 
nu, ale dyskusya choćby najzaciętsza nie o- 
słabi rządu. Komisya śledcza turyńska skoń- 
czy się tak, jak się kończą wszystkie tego 
rodzaju komisye — na niczem. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Wiedeń 18 stycznia. 


— r. Pobyt pruskiego księcia Karola nastręcza 
roznosicielom politycznych pogłosek sposobność 
rozwijania wyobraźni gubiącej się w najrozmai- 
tszych domysłach. Matetyała nie brak. To też ko- 
rzystają z tego myśliwi polityczni i opowiadają 
rozmaite szczegóły o układach, jakie się teraz to- 
czyć mają, szczegóły, które są rozmaitemi warya- 
cyami na temat wiadomości, według której Austrya 
zezwoli na bezpośrednie przyłączenie Księstw do 
Prus, ale tylko za pewnem wynagrodzeniem. Tym 
czasem wszystkie te waryacye są tylko domysła- 
mi, którym zbywa na rzeczywistej podstawie, bo 
układy, o ile spowodowane zostały przybyciem 
pruskiego księcia, obracają się na polu całkiem 
odmienuem od powyżej wspomnianego, i toczą się 
także ma innej wyjątkowej drodze. Przekonania 
bowiem względem wcielenia Księstw, czyli ostate- 
czne załatwienie sprawy sukcesyjnej, pozostawia 
książę wraz ze swą drużyną złożoną z wyższych 
oficerów p. Bismarkowi i jego dyplomatom; a 
nawet, jak się dowiaduję ze źródła, które mogę 
uważać ża wiarogodne, unikać mają z tej strony 
z pewną ostentacyą wszelkiej sposobności dotykania 
tej sprawy. Już sam sposób, w jaki książę przyjmo- 
wał ministrów, a wczęści ich odwidzał, wskazuje 
wyraźnie, że dostojny książę kładzie, i to nie bez 
pewnej demonstracyi, szczególniejszy nacisk na swe 
wojskowe stanowisko. Zresztą, jeżeli mało spoty- 
ka się z tutejszymi ministrami i mężami stanu, to 
za to zawsze go widzieć można z Cesarzem przy 
wszystkiech na cześć gościa urządzanych uroczy- 
stościach. I'w tem to osobistem ciągłem zetknię- 
ciu się księcia z JCMością zawiera się właśnie 
istotne polityczne znaczenie jego odwiedziu, a nie, 
jak utrzymują gadatliwi i niby to wszystko wie 


się coś rusza. Ale zaledwie uszedłem z pięćdzie- 
siąt kroków, poznałem żem zrobił głupstwo, Za- 
plątałem się w nieprzebity labirynt gałęzi i cierai, 
które tak mię ze wszech stron oplotły, że ruszyć 
się prawie nie mógłem. | 

— Jeżeli to szpiegi — pomyślałem sobie — to 
przyznać trzeba, że nie szczególnie wziąłem gię do 
ich wyśledzenia. i 

Trzeba było wydobyć się bądź co bądź — ale 
to nie szło tak łatwo. Co krok potykałem się na 
pniach wywróconych drzew, albo plątałeni nogi 
w splotach winnej maciey. Ciernie darły na mhie o0- 
dzienie i ciało; co chwila musiałem się chwytać 
wiszących gałęzi, aby nie upaść. Naraz co$ sko- 
czyło mi na ramiona, a z ramion sunęło dałej mię- 
dzy gałęzie. Po cuchnącym oddechu i po zimnem 
dotknięciu, które poczułem około ust, poznałem, 
ze to był obrzydliwy: iguan. 

Nietoperz-upiór uderzył mię skrzydłem po twa- 
rzy. Odleciał, wrócił i znów odleciał, za k ra- 
zą zostawiając za sobą szkaradną woń, od której 
dźwigały się we mnie wnętrzności. Dwa! razy 
chciałem go dosięgnąć szpadą, dwa razy uderzy- 
łem w powietrze. Za trzecią razą szpada uwięzgła 
mi w gąszczu roślin pasożytnych, Ta dziwńa no- 
ena walka, z takiemi nieprzyjaciołmi, zaczęła mię 
strachem przejmować. | 

Wreszcie po wielu wysileniach zdołałem postą- 
pić kilka kroków i ujrzałem trochę światła Rzu- 
ciłem się więc w tym kierunku, | 

— Chwałać Bogu! zawołałem, wydobywszy się 
z ciemności. | | 

Ale w tejże samej chwili cofaąłem się z krzy- 
kiem przestrachu, nogi zachwiały się pode mną, 
szpada wypadła mi z ręki, zmartwiałem i głos za- 
marł mi w piersiach. | 

Na trzy kroki przed sobą ujrzałem straszny wi 
dok — ujrzałem śmierć! Suchy szkielet wyciągał 
do mnie kościste ręce. Usiłowałem koniecznie ze- 
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dzący nowiniarze, w porozumieniu się względem 
iego lub owego punktu spornego. Odwidziny ma- 
ja na celu utrzymanie, pomimo wszelkich drobnych 
nieporozumień), przymierza . prusko - austryackiego, 
które jedynie czyni możliwem wcielenie Księstw 
do Prus. A jak zręcznie przy takich odwidzinach 
umieją się zachowywać Prusy, jak dowcipnie i 
zgrabnie umieją z nich korzystać w Berlinie, wre- 
szcie jak po uzyskaniu tego, czego im było po- 
trzeba, mało pamiętają o uczynionych zobowiąza- 
niach się, dowiodły odwidziny w Szenbrunie i o- 
brót, jaki, pomimo tejże wizyty i uczynionych wte- 
dy obietnie, wzięły dla Austryi układy w sprawie 
celnej. 


Wrocław 18 stycznia. 


| Depesze telegraficzne przyniosły wam treść 
przemów, któremi tymczasowi prezesowie obu izb 
sejmowych powitali zgromadzenie w pierwszym 
dniu posiedzeń. Przemowy te były echem mowy 
tronowej. Oddały w gorących siowach w imieniu 
reprezentacyi krajowej dank wojsku, które spła- 
ciło dawny dług honorn, ciążący na Prusiech i 
Niemczech w Księstwach nadelbiańskich, wyswa- 
badzając je z pod panowania duńskiego. Ze wzglę- 
du na opozycyjną izbę poselską przemówienie ta- 
kie było mietylko dowodem uczucia przyzwoitości, 
lecz także wyrazem najwłaściwszego i najgodniej- 
szago odparcia tych wszystkich potwarzy i szka- 
lowań, któremi od roku prasa feodalua obrzucała 
izbę poselską, przedstawiając ją za nieprzyjaciół- 
kę tronu i pogardzicielkę wszelkiej sławy naro- 
dowej, odniesionej pod obecnym rządem. Sądzę, 
że przemówienia te, mianowicie przemówienie 
tymczasowego prezesa izby poselskiej, były przez 
sfery rządowe należycie ocenione i dobrze przy- 
ięte. Sympatyczne podsycanie przez prasę feodal- 
ną nienawiści wojska przeciw liberalnemu nspo- 
sobieniu kraju i jego reprezentacyi otrzymało do- 
tkliwy cios przez ten publiczny objaw jej patryo- 
tycziego usposobienia, będącego jakoby protesta- 
cyą przeciw wszelkim jednostronnym uroszczeniom 
do jakiegoś wyłącznego i uprzywilejowanego pa- 
tryotyzmu. 

Posiedzenia poniedziałkowe i wtorkowe poświę- 
cone były ukonstytuwaniu się izb. Prezesem obrad 
izby poselskiej obrany został i tą razą p. Grabow, 
większością 222 głosów przeciwko 34. Słowa, 
któremi dziękował izbie za ten nowy dowód zau- 
fania, brzmiały tak poważnie i uroczyście, tak 
stanowczo i nieodwołalnie, że jeżeli izba, która 
słuchając przywtarzała im co chwila głośnemi o- 
znakami zadowolenia, zatrzymała się na oznaczo- 
nem przez nie stanowisku, oczekiwane powsze- 
chnie porozumienie się jej z rządem okaże się po- 
dobno i w tej sesyi pobożnem życzeniem. 

Dobre wrażenie pierwszego przemówienia z0- 
stało tem drugiem mocno osłabione. Ponieważ 
liberalna większość izby żaraz po otwarciu sejmu 
uradziła pomiędzy sobą, że tą razą na mowę tro- 
nową nie ma być adresu, przemówienie nowo 0- 
branego prezesa do izby przedstawia się, jakoby 
miało adres zastąpić, Skreśla więc obecny stan 
usposobienia kraju: wytyka prześladowanie libe- 
ralnego sposobu myślenia, gdziekolwiek się tako- 
we objawia, w prasie, w urzędowaniu, w magi- 
stracie; oskarża rząd o podkopywanie ustawy kon: 
stytucyjnej, o tłamienie opinii publicznej, o- gwał- 
towny nacisk na sumienie lada pruskiego i jego 
reprezentacyi, i oświadcza, powołując się na słowo 
królewskie, że porozumienie się rządu i izby wts- 
dy tylko będzie możebne, jeżeli pódstawą jego 
będzie „opoka prawa , która dla tego, co na niej 
stoi, jest zarazem opoką honorn i zwycięztwa.* 

Stanowisko więc izby, oraz taktyka postępowa- 
nia, będą podobno takie same jak w zeszłym ro- 


brać zmysły, perawadowałem sobie, że to przywi- 
dzenie. Ale nie! wyraźnie, najwyraźniej widziałem 
białą czaszkę, dzinry oczne, nogi, żebra, palce 
bezmięsne — widziałem śmierć!... 

Wśród wewnętrznego wzburzenia, które mi zu- 
pełnie odejmowało siły, usłyszałem głosy w krza- 
kach: była to sprzeczka między mężczyzną a ko- 
bietą. — Nie zabijaj go Emilu, nie zabijaj, zakli- 
nam cię na wszystko! — wołał głos kobiecy. 

— Daj mi pokój, rozumiesz! — odrzekł z gnie- 
wem głos mężczyzny. 

— Nie, nie, — mówiła kobieta, — ty go 
bijesz, to być nie może! 

— Ha! przeklęte baby! Dasz mi teraz pokój? 

Jednocześnie usłyszałem silne uderzenie, potem 
krzyk, a potem jakiś człowiek wyskoczył z krza 
ków i rzucił się na mnie. 

— Ha! panie kapitanie! cios za cios! 

Więcej nie mógłem słyszeć. Uderzony 
wnie w skroń, upadłem na ziemię i odsz 
zmysłów. 

Gdym przyszedł do siebie, pierwsza rzecz, którą 
ujrzałem, były to faworyty Lineoloa; potem zoba- 
czyłem samegoż Lincolna, bladą twarz Jacka, a 
wreszcie kilkunastu żołnierzy z mojej kompanii. 
Leżałem we własnym namiocie, na mojem łóżku 
obozowem. i 

— Co to jest? gdzie jestem? co się stało ze 
mną ? — zapytałem, sięgając rękami do płóciennej 
zawiązki, która opasywała mi skronie. 

— Ostrożnie kapitanie! — zawołał Bob, chwy- 
tając mię za ręce i kładąc je zwolna na łóżku. 

— Dalibóg, kapitanie, winieneś ogromną świecę 
Najświętszej Pannie za ty, żeś się tak szczęśliwie 
wywinął, — rzekł Chane, żołnierz pochodzenia ir- 
landzkiego. 

— Szczęśliwie wywinął? Có to znaczy ? 

— Ah! kapitanie! Toż te rozbójniki kreole chcieli 
cię zamordować! 


wałto- 
em od 


o ak 


ku. Czy to zacięcie się izby jest w tej chwili po- 
litycznie praktycznem, godzi się o tem wątpić. 
Może ono odpowiadać moralnej godności i powin- 
ności nieodstąpienia ani na krok od swego prze- 
konania; ale jeżeli rząd na takież pobudki się po- 
wołuje, i nadto stawia na czele cel państwa i o- 
gólne dobro i bezpieczeństwo kraju, przed które- 
mi ustąpić powinny wszystkie inne względy, ja- 
kiegoż spodziewać się można rezaltatu, w niemo- 
żności załatwienia sporu w zgodny sposób, jeźli 
nie rozstrzygnięcia go siłą przez tego, który ją 
posiada? Bo to pewna, że odwołanie się izby do 
narodu nie odniesie w dzisiejszych okolicznościach 
spodziewanego przez nią skutku. Rząd też bynaj- 
mniej nie lęka się skatków takowej apelacyi, a 
widząc się odspchniętym, pójdzie niezawodnie dro- 
gą, którą uzna za najlepszą. 

Wrażenie tej przemowy prezesa obrad sprawio- 
ne na rządzie odbiło się w wystąpieniu przeciw 
niej na wczorajszem posiedzeniu izby, o czem nam 
dzisiejsza telegraficzna depesza donosi. Rząd chce, 
mimo to, pozostać na drodze pojednawczej. Jeżli 
to jest stałe jego postanowienie, i draźliwość izby 
nie zachwieje go w takowem, może być pewaym, 
że udowadniając projektami do praw wnoszonemi 
w izbie i dobre chęci swoje i uszanowanie kon- 
stytucyi, przełamie w końca opór przeciwnych so- 
bie stronuietw, chociażby też to dopiero nastąpić 
miało w izbie z nowych wyborów powstałej. 


Paryż 16 stycznia, 


W tych dniach był u prefekta policyi margrabia 
de Noailles z prośbą o pozwolenie otwarcia nowych 
konferencyj na korzyść naszych rodaków we Fran- 
cyi. Prefekt miał powiedzieć: czego panowie chce- 
cie? wiecie, że rząd wspomaga Polaków, i że ro- 
bi co może, czy szukacie agitacyi w Paryżu? Pre- 
fekt miał zezwolić na nowe konferencye, ale jego 
wyrazy tłómaczą nam tryb postępowania rządu. 
Rząd niczego w tej chwili bardziej się nie oba- 
wia jak agitacyi. 

Głoszą tu, iż rząd francuzki miał się spodzie- 
wać, że w. książę Konstanty będzie posłany do 
Polski. : 

Ludzie niecni, przybyli z Ameryki z dolarami, 
werbają naszych biednych rodaków to do separa- 
tystów to do Jnareza. Dosyć dać wiadomość o tym 
werbunku, aby uchronić naszą młodzież od kroku 
niebacznego. 

Rosyanie dali w Nicei bankiet dla kilku Ame- 
rykanów półaocnych. Carewicz bawi jeszcze w tym 
mieście przy matce. Jest on ciągle słaby. Według 
Norda Car ma przybyć w kwietnia do Nicei po 
swą małżonkę. Paryzka ambasada rosyjska spo- 
dziewa się powrotu bar. Badberga dziś lub jutro. 

Mowa tronowa króla Pruskiego, dająca do zro- 
zumienia, że spełni się jeżeli nie przyłączenie 
księstw nadelbiańskich do Prus, to skrępowanie mili- 
tarno-morskie ks. Augustenburskiego, sprawiła ta 
wrażenie. Francya chciała użyć księstw za środek 
kompensat i przeobrażenia Earopy, ale w wyko- 
nanie tego planu nie wierzyła, bo -znalazła opór 
w Rosyi a zatem i w Prusach. Partya niemiecka 
w Rosyi nie była zaiste za przeobrażeniem Earo- 
py, lecz oświadczała się wyraźnie ża polityką 
Pras. Partya rosyjska, będąca przy władzy, miała 
dążenie zupełnie przeciwne i to dawniej niż o tem 
doniosły dzienniki. Dla tego Francya, choć nie 
traciła zupełnej ufności w zmianę rzeczy, stała po 
stronie małych państw niemieckich. Dzisiejszy 
Charivari, zawsze polityczny, w rycinie bardzo do- 
wcipnej, radzi doboszom Saksonii i Bawaryi, aby 
bili zgodnie w werbel i powołali do broni całą 
Rzeszę. Sprawa księstw nadelbiańskich, dla tego 
że była użyta za środek pomsty na Anglii i róż- 
nych kombinacyj, zagmatwala najzupełniej polity- 


— Zamordować ? kreole? Wytłómacz mi to Bob, 
bo nie nie rozumiem. 

— Jak widzisz kapitanie, masz dziurę w głowie, 
a my sądzimy, że to sprawka kreolów. 

— Aha! przypominain sobie! Uderzono mię w 
głowę! Ależ śmierć! śmierć ! 

I zerwałem się na łóżku, bo przed rozgorączko- 
waną wyobraźnią stanęło mi znów widmo stra- 
szliwe. 

— Śmierć!? co to ma znaczyć kapitanie! — za- 
wołał Lincola, chwytając mię żylastemi rękami. . 

— Kapitan mówi zapewne o tym szkielecie — 
rzekł Chane. 

— Q jakim szkielecie? — zapytałem. 

— O szkielecie, który koledzy znaleźli w gę- 
stwinie lasu i dla zabawki oparli go o drzewo. 
Rzeczywiście znaleźliśmy pana kapitana leżącego 
u stóp tego nieboszczyka. 

Teraz zrozumiałem wszystko. 

— Ale cóż się stało z kreolami? — zapytałem 
po chwili milezenia. 

— Opuścili obóz, kapitanie! — odparł Chane. 

— Jakto opuścili obóz ? 

— Zdezerterowali — rzekł Lincoln. 

— Co to za kreole ? 

— Dubrose i jego młody towarzysz. 

— Czy jesteś pewny, że ich nie ma na wyspie. 

— Najpewniejszy, kapitanie. Grawenitz widział 
Dubrosca, jak z muszkietem w ręku zapuszczał 
się w gęstwinę. Wkrótce potem usłyszeliśmy wy- 
strzał, ale dziś rano dowiedzieliśmy się, że żołnierz 
jeden znalazł hiszpańskie sombrero pod lasem, a 
Chage powiedział nam, że namiot majora Twing 
przeszyła kula. Prócz tego zaaleźliśmy nóż, któ- 
rym kapitan zostałeś ugodzony. Tyle wiemy z pe- 
wnością; — ale ja prócz tego mam podejrzenie, 
że na wyspie było kilku Meksykanów, i że kreole 
z niemi uciekli. 

Po odejścia Lincolna długo myślałem o tym ta- 
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kę Europy. Naży oua opinią francuzką i wywoła- 
je szyderstwa, ale rząd, jeżeli nie będzie mógł 
zrobić inaezej, kto wie czy mie obróci jej na swą Wy- 
łączną korzyść. Cała Europa mówi o rozbrojeniu, 
a nikt uie Śmie tego uczynić, najmniej zaś Pruey. 
Stosunkowo, Fraucya, jak to dowodzi Constitu- 
tionnel, ma dziś najmniej wojska i stoi od 1go 
stycznia nastopie pokojowej. R. 1859 miała ona 
660,000 ludzi, a w tej chwili tylko 400,000. Ale 
jeżeli, jak utrzymuję Globe, wielka siła może Bię 
stać potrzebną dla Anglii za kilka miesięcy, Fran- 
eya może podnieść swą armią i to z nadzwyczaj: 
uą łatwością. Cesarz Napoleon unika szczerze 
wojny, nie chcąc stąwiać dynastyi na kartę. Słu- 
chająe głosu armii, zdawałoby się wszelako, że 
wojna byłaby w potrzebie użyteczną dlą Cesar- 
stwa. Oficerowie i podoficerowie skarżą się na brak 
awansów; aby uciszyć ich skargi, rząd ucieka Bię 
do środków, których nigdy dotąd w takich roz- 
miarach nie używał t. j. do polepszenia ich poło- 
żenia z funduszu legii honorowej. Od niejakiego 
ezasu, kapitanowie dostają krzyże oficerskie, kiedy 
dawniej mieli prawo tylko do kawalerskich, po 
polsku, do żołnierskich. f 

Piętoastu biskupów zaprotestowało przeciw za- 
kazowi ogłoszenia całej encykliki, a dwóch ogło- 
siło ją z ambon, za co niektórzy zostali oddani pod 
sąd Rady stanu. Wszakże agitacya religijna zaczyna 
się zmniejszać. Przyczyniły się do tego ważne o- 
koliczności: mowa arcybiskupa paryskiego, który 
na obawy księży odpowiedział: nie lękajcie się, 
prześladowań nie będzie, znam dobrze usposobie 
nie Cesarza, nie mieszajcie się tylko do polityki; 
listy pasterskie kilku biskupów wystawiające ency- 
klikę za rzecz czysto duchowną niedotyczącą 
spółeczności świeckiej. Odbierając kopią depeszy 
p. Drouyn de Lbuys przesłaną w tym celu do br. 
Sartiges, kardynał oświadczył podobno, iż Ojciec 
św. nie myślał dać encyklice znaczenia świeckie- 
go, że ona jest jedynie kościelną teoryą. P. Sarti- 
ges przesłał do Paryża to tłómaczenie, na co p. 
Drouyn de Lhuys odpowiedział, że je przyjmuje i 
że żałuje, iż zaszło między dwoma dworami chwi- 
lowe nieporozumienie. Kardynał Antonelli oświad- 
czył panu Sartiges, że Ojciec św. zgadza się na 
rozkład długu, i że upoważnił go do wejścia w 
tym względzie w negocyacyę z Francyą. Pan 
Drouya de Lhuys wolałby był, aby kardynał nego- 
cyował wprost z rządem wloskim, bo to uwolai- 
łoby go od potrzeby negocyowania następnie 
z tymże rządem ; ale ostatecznie do żądania się 
przychylił. Na drodze urzędowych depesz p. Dron: 
yn de Lhuys pośle do Rzymu jednego z inspek- 
torów finansowych dla oznaczenia wysokości dłu- 
gu i proporcyi, wedłag której będzie mógł być 
rozdzielonym. 

Dobre zakończenie sprawy encykliki i traktatu 
z d. 15 września jest rzeczą pożądaną. Zyska na 
tem religija, zasada narodowości i Stolica święta. 
Po załatwieniu tego wielkiego interesu, Francya, 
Rzym i Włochy będą mogły iść społem i praco- 
wać dla dobra Europy. Na zgubie Rzymu zyska- 
łyby jedynie szkoły socyalne i Rosya. 

Dzienniki angielskie chwalą Narvasza za opu- 
szezenie San Domingo, i mówią, iż Hiszpania nie 
wie dotąd jak przez teu czyn wysoko pedniosła 
się w opinii Europy. Opuszczenie wysp jońskich 
przez Anglią a San Domingo przez Hiszpanią 
może z czasem posłażyć za prejadykat nowego pra- 
wa publicznego. Jest ciągłą nadzieja, że pokój 
między Hiszpanią a Perawią będzie mógł być u- 
trzymany. 

Jak byłem doniósł, rząd franeuski nie przywię- 
zuje wagi do zganienia przez kongres wasbingtoń- 
ski pana Seward za uspokojenie Francyi o bezpie 
czeństwo Meksyku. Dla lepszego jednak ntwier- 
dzęnia polityki gabinetu washingtońskiego, pan 
Dronyn de Lhuys zażądał od p. Sewarda wytłó- 
maczenia ostatniego głosu kongresn. 

Rząd grecki mianował swym pełnomocnikiem 
w Paryżu ks. Ipsylantego. 

W konsulatach francuskich na Wschodzie zacho 
dzą zmiacy z przyczyny ożywienia się intryg Sir 
Balwera. Po zmianie konsula w Tunis, rząd odwo 
luje z Egiptu pana Tastu i zastępuje go przez p. 
Qntrey. Do Beyrnta jedzie p. des Essarts, dawny 
konsul w Belgradzie. 

Pierwszy obiad ks. Metternicha był, jak go na- 
zwano, katolickim, dlatego, że znajdował się ua 
nim nuncyusz obok arcybiskupa paryskiego. Dra- 
gi będzie dyplomatycznym. 

Cesarz jeździ z Cesarzową konno w parku bu- 
lońskim. Drugi bal tuilleryjski będzie dany dnia 
25go t. m., trzeci 8go a czwarty 22 lutego. Cesarz 
jest zdrów. Nie zebrała się dotąd na dragie po- 
siedzenie Rada tajna. Uważają, że ks. Napoleon 
bywa z żoną częściej niż dawniej w Tuilleryach 
i u księżnej Matyldy, że cała familiją cesarska 


jemniczym zbiegu wypadków. Nareszcie zwolna 
wyjaśniły się moje wspomnienia i wszystkie zda- 
rzenia poprzedniej nocy stanęły przede mną powią- 
zane ze sobą nieprzerwanym ciągiem. Kala, która 
taż koło mojej głowy przeszła pod namiotem 
Twinga, łódź, rozmowa, którą słyszałem zanim 
padłem ugodzony nożem, owe wyrzeczone do mnie 
głowa: „cios za cios“; wszystko to potwierdzało 
podejrzenia Lincolna. 

Widocznie nie kto inny tylko Dubrose najprzód 
strzelił do mnie, a potem mnie w skroń ugodził. 

Ale cóż to mogła być za kobieta, co się tak 
watawiała za mną? 

_ Wówczas przyszedł mi na myśl ów młody chło-. 
piec, który zniknął wraz 2 Dubrosciem, a którego 
przedtem często widywałem w jego towarzystwie. 
Dziwne przywiązanie zdawało się istnieć między 
temi dwoma ludźmi. Dziecko posłuszne było dzi- 
ij kreolowi jak niewolaik ; to musiała być ko. 

ieta. 

Przypomniałem sobie rzeczywiście, że nieraz 
dziwiły mnie w tym chłopcu niezmiernie delikatne 
rysy, słodycz jego głosu i nadzwyczaj mała ręka. 
W twarzy też jego widywałem czasami wyraz, 
który mię uderzał; a nawet uważałem kilka razy, 
że w nieobecności Dubrosca oczy jego zwracały 
się na mnie ze szczególnym interesem, którego po- 
wód teraz dopiero pojmować zacząłem. 

Wreszcie wiele jeszcze innych okoliczności zło- 
żyło się na to, aby mię utwierdzić w przekona- 
niu, że zabójcą moim był Dabrose, a towarzysz 
jego ową kobietą, której głos słyszałem był w gę- 
stwinie. 

W kilka dni potem przyszedłem już do sił. Cios 
nie poszedł głęboko, dzięki zapewne mojej czapce 
wojskowej i lekkości broni kreola. 


VII. 
Wylądowanie pod Saerificios. 
W pierwszych dniach marca wojska nasze siadły 
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jest skupioną. Według sąda ponfaych, ks. Napo- 
leon, przyjmając u siebie Emila de Girardin, u- 
waża go za prostego mowiniarza, wiedzącego o 
wielu szczegółach życia paryskiego. 


Lwów 18 stycznia. Gazeta Lwowska ogłasza 
następujący wykaz prawomocnych wyroków e. k. 
sądów wojennych w Galicyi i Krakowie zapadłych 
w miesicu grudniu 1864. 

(Cigg dalszy.) 
VIIL C. k. sąd wojenny w Tarnopolu. 
Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej 
$ 66 cyw. lub !$ 343 wojs. k. k. 

1) Franciszek Taranowski z Kozłowa, 46 lat, 
żonaty, ekonom. — i 2) Bronisław Grek z Brzeżan, 
21 lat, stanu wolnego, ekonom, każdy na 3 mie- 
siące więzienia.— 3) Wiktorya Szekowa z Medy- 
na, 66 lat, wdowa, właścicielka dóbr, na 3 tygo- 
dnie więzienia, w drodze łaski uwolniona. — 4) 
Konstanty Antonowicz z Tarnopola, 22 lat, stanu 
wolnego, bez zatrudnienia, na 1 miesiące więzienia. 
5) Józef Podlewski z Chomiakówki, 19 lat, stanu 
wolnego, właściciel dóbr, na 6 miesięcy więzienia; 
obudwom ostatnim kara w drodze łaski daro- 
wana, w skutek rekursu tychże cesare. królew. 
wyższy sąd wojskowy skazał ich na areszt u pro 
fosa, od tego jednak przy darowaniu kary nwol- 
nieni, — 6) Waleryan Podlewski z Romaszówki, 
51 lat, żonaty, właściciel dóbr, kawaler c. k. au 
stryae. orderu żelaznej korony, i ces. ros. orderu 
śgo Jerzego, na 2 miesiące więzienia.— 7) Miko- 
łaj Owiadiuk ze Skały, 20 lat, stanu wolnego, słu- 
żący.— 8) Grzógorz Kapriel ze Skca na Bukowi- 
nie, 39 lat, stanu wolnego, rządzca dóbr, — 9) Mi- 
chał Wrześniowski ze Lwowa, 32 lat, oficyalista 
prywatny, obciążony przekroczeniem} przeciw bez- 
pieczeństwu honoru $ 492 eyw. k. k,— 10) Jan 
Koprowski z Kozowa, 32 lat, żonaty, ekonom, — 
11) Kazimierz Rozinkiewicz z Moszczan, 39 lat, 
żonaty, leśniczy prywatny, — i 12) Oktaw baron 
Heydel z Latacza, 39 lat, żonaty, właściciel dóbr, 
od 7 do 12, wszyscy dla braku dowodów uwol- 
nieni. 

Za zbrodnię gwałtu publicznego $ 81 cywilny lub 
$ 358 wojs. k. k. 

13) Marek Rubinstein z Mikaliniee, 50 lat, żo- 
naty, dzierżawca propinacyi, na 6 tygodni więzie- 
nia, i — 14) Jakub Rubinstein z Nastasowa, 19 
lat, bez zatrudnienia, stanu wolnego, na 4 tygo 
dnie więzienia. | 
Za przestępstwo przeciw publicznej spokojności t 

porządkowi $ 562 wojs. lub 305 cyw. k. k. 

15) Hryćko Stecki z Biłki, 48 lat, żonaty, 
kmieć,— i 16) Iwan Karyszyn zBiłki, 36 lat, żo- 
naty, wyrobnik, obadwa z braku dowodów nwol- 
nieni. 

Za przestępstwo przeciw zarządzeniom publicznym 

$$ 312 i 811 cyw. lub 569 i 571 wojs. k, k. 


17) Józef Kulczycki z Korolówki, 26 lat, żona- 
ty, kmieć, uwolniony z braku dowodów. — 18 
Szymon Gettor z Czortkowa, 34 lat, żonaty, kra- 


lat, żonaty, kmieć,— 20) Teodor Szarańcznk z Woł 
kowiec, 28 lat, żonaty, wyrobnik, każdy na 8 dni 
aresztu w sztokhanzie. 


Za przekroczenie obwieszczeń z 28 i 29 lutego 
1864 roku. 


21) Franciszek Morawski z Tarowie, 40 lat, 
wdowiec, dzierżawca dóbr, na karę pieniężną w 
kwocie 25 złr.— 22) Antoni Gibliński ze Szuszczy 
na, 20 lat, stanu wolnego, kmieć, — i 23) Domi 
nik Sliski z Potoka, 40 lat, żonaty, leśniczy pry- 


Kuziów ze Zborowa, 45 lat, stanu wolnego, leśni- 
czy prymainy, na 8 dni aresztu w sztokhanzie.— 
25) Walenty Slechty z Ujezny, 22 lat, stanu wol- 


na 5 złr, — i 26) Henryk Kozicki z Tarnawki, 
60 lat, żonaty, czasowy posiadacz dóbr Tarnawki, 
na karę pieniężną w kwocie 20 złr. — 27) Hipo- 
lit Radziewiez Winnicki z Kołomyi, 58 lat, żona- 


60 złr., w skutek rekursu do wyższego wojskowe 


na 15 złr. w. a. i 
Z e. k. sądu wojennego w Tarnopola. 


IX. C. k. gąd wojenny w Rzeszowie. 


Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej 
$ 343 wojs, lub 66 cyw. k, k. 


1) Longin Kreczyński recte Kryciński mylnie 


na statki i zarzuciły kotwicę pod Anton - Lizardo. 
Tutaj połączyło się z flotą sto statków przewo- 
zowych. 

W tóm miejscu wybrzeże jest prawie całkiem 
puste; zaledwie gdzieniegdzie widać na niem ja- 
kąś chatę. Ziemia jeży się ta wszędzie piasczysie- 
mi wzgórzami, które uwieńczone liściem rosoj- 
cych na nich palm, dość wdzięczny przedstawiają 
widok. 

Otwarte brzegi nęciły nas do siebie, ale oba- 
wialiśmy się wysiadać, nie chcąc wystawiać się 
na schwytanie przez podjazdy nieprzyjaciela, któ 
ry obozował poza sąsiedniemi górami. Czasami pa- 
trole jego docierały aż do samych wybrzeży. 

Dzień 9go marca naznaczony był na ogólne wy- 
lądowanie; wskazany też był punkt, na którym 
ono dokouać się miało. Punktem tym był brzeg 
przeciwległy wyspie Saerificios, jako pozycya, w 
której mogliśmy wysiąść na ląd, nie będąc wy 
stawieni na działa fortecy Vera- Cruz. 


e. 0/, © „Gim dNia | QM 


Nareszcie nadszedł 9ty marca. Był to dzień prze- 
pyszny, jasny, słoneczny. Morze było spokojne; 
słaby wiatr zwrotnikowy zaledwie marszczył jego 
fale, ale wiatr ten dostatecznym był, aby nas za- 
nieść ku brzegowi, ku któremu powiewał. 

Od świtu zanważałem niezwykły ruch na flocie. 
Sygnały krzyżowały się bez ustanku, a łódki bie- 
gały szybko od okrętu do okrętu. 

Jeszcze przed świtem wszystkie statki przewo- 
zowe spuszczono na morze i na linach przywiąza: 
no wzdłaż okrętów i steamerów. 

Zaczęto rozgrzewać maszyny: gęsty obłok dy- 
mu zaćmił powietrze, i w połowie zakrył całą flo- 
tę. Ta i owdzie wielki żagiel chwiał się od wiatro: 
nie było jeszcze czasu ściągnąć go około reja. 

Na pomostach stali żołnierze, jedni już całkiem 
ubrani i uzbrojeni, drudzy zapinali jeszcze na 80- 
bie pasy i przypinali ładownice, inni wreszcie 0- 


marz, — 19) Mikołaj Skorohod z Borszczowa, 34 


watny, uwolnieni z braku dowodów. — 24) Stefan 


nego, syn właściciela gruntu, na karę pieniężną 
w kwocie 15 złr., w drodze łaski kara zniżona 


ty, właściciel dóbr, na karę pieniężną w kwocie 


go sądu apelacyjnego kara w drodze łaski zniżona 


Józef Korczyński z Żabna, 27 lat, ob. łac. stanu 
wolnego, czeladnik kominiarski, na 4 miesiące 
więzienia z policzeniem odbytego aresztu śledcze- 
go, (obciążony przestępstwem przeciw dze- 
niom publicznym). — 2) Michał Miros z Krządki, 
28 lat, ob. łac. wyrobnik, na 3 miesiące więzie- 
nia, z wliczeniem odbytego aresztu śledczego.-— 
3) Franciszek Margiel z Grębowa, 24 lat, ob. łac. 
flisak, na 3 miesiące więzienia, z policzeniem od 
bytego 2 miesięczn. aresztu śledczego.— 4) Stani- 
sław Kosecki ze Sarnicy, 26 lat, ob. łac. stanu 
wolnego, dzierżawca dóbr Projeza, na 2 miesiące 
więzienia.— 5) Franciszek Osetek z Radnika, 21 
lat, ob. łac. stanu wolnego, wyrobnik, na 1 mie 
sige więzienia. — 6) Wojciech Skiba z Radnika, 
23 lat, ob. łac. stanu wolnego, wyrobnik, na 1 
miesiąc więzienia. — 7) Błażej Denko ze Sędzi- 
szowa, 29 lat, ob. łac. żonaty, czeladnik garncar 
ski, na 14 doi więzienia. 


Za przestępstwo przeciw publicznej qe jności 

i porządkowi $$ 531 i 532 wojsk, lub $$ 279 i 
280 cyw. k. k. r 

8) Hiacynt Swiniuch z Krzywy, zamieszkały 
w Porębach krzywskich, 27 lat, żonaty, kmieć, na 
6 tygodni aresztu, zaostrzonego założeniem lekkich 
kajdan (obciążony przestępstwem przeciw zarzą. 
dzeniom publicznym). — 9) Tomasz Bąk z Poręb 
krzywskich, 23 lat, ob. łac., żonaty, kmieć, na 6 
tygodni areszta, zaostrzonego założeniem lekkich 
kajdan (obciążony przestępstwem przeciw zarzą- 
dzeniom publicznym i przeciw bezpieczeństwu wła- 
sności przez kradzież). — 10) Stanisław Zadgro- 
dnik z Czarny, 34 lat, ob. łac., żonaty, kmieć, na 
4 tygodnie aresztu, obeiążony przestępstwem prze- 
ciw zarządzeniom publicznym. 


Za przestępstwo przeciw zarządzeniom publicznym 
ss 569 wojs. lub 312 cyw. i 571 wojs. lub 
314 cyw. k. k. 

11) Sebastyan Markiewicz z Przeworska, 55 lat, 
ob. łac., żonaty, rzeżnik, 25 dniowy areszt śledczy 
policzony za karę (obciążony przestępstwem prze 
ciw bezpieczeństwu honoru). — 12) Józef Dudek 
z Poręb krzywskich, 23 lat, ob. łac., stanu wol- 
nego, wyrobnik ; — 13) Wojciech Fered z Czerny, 
zamieszkały w Porębach krzywskich, 50 lat, żo 
naty, wyrobnik; — 14) Walenty Sochara z Poręb 
krzywskich, 48 lat, żonaty, wyrobnik; — 15) Woj- 
ciech Cisło z Czarny, zamieszkały w Porębach, 
43 lat, żonaty, wyrobnik; — 16) Hiacynt Godek 
z Poręb krzywskich, 18 lat, ob. łac., stanu wol- 
nego, syn kmiecia; — 17) Stanisław Siwiec z Czar- 
ny, zamieszkały w Porębach, 29 lat, żonaty, wy- 
robik: każdy na 8 dni aresztu. — 18) Wolf Pelz 
z Dąbrowy, zamieszkały w Radomyślu, 40 lat, 
izraelita, żonaty, handlarz wołów, na 4 dni are- 
sztu, lub karę pieniężną w kwocie 20 złr. — 19) 
August brabia Schlippenbach z Henzersdorf w Szlą- 
sku, 42 lat, ewanielik, stanu wolnego, dzierżawca 
dóbr Grzegorzówka, na 3 dni aresztu, lub karę 
pieniężną w kwocie 15 złr. — 20) Antoni Bilski 
z Motycz szlacheckieb, 42 lat, ob. łac., właściciel 


) | dóbr, za to przestępstwo, tudzież za przekroczenie 


obwieszezenia z 28go lutego 1864 dla braku isto 
ty czynu uwolniony i uznany za niewinnego. 


Za przekroczenie obwieszczeń z 28go t 29go 
lutego 1864. 


21) Hersch Leib Frost z Woli ranizowskiej, 22 
lat, izraelita, stanu wolnego, bez zatrudnienia , na 
6 tygodni aresztu prócz utraty broni i amunicyi. — 
22) Wojciech Wójcik z Bilińca, 40 lat, ob. łac., 
żonaty, kmieć , na 30 dni areszta. — 23) Marek 
Birnhack z Grembowa , 63 lat, izraelita, żonaty, 
kmieć i szynkarz, na 30 dni aresztu. — 24) An 
toni Madej vel Wójcik z Żabna, 60 lat, ob. łac., 
kmieć na 20 dni aresztu. — 25) Franciszek Ku- 
piec z Bielińca, 22 lat, ob. łac., żonaty, syn kmie 
cia, na 15 dni aresztu. — 26) Wojciech Janeczke 
z Grembowa, 28 lat, ob. łac., żonaty, kmieć, na 
14 dni aresztu. — 27) Józef Dombek z Grembo- 
wa, 45 lat, obrz. łac., żonaty, kmieć, na 14 dni 
aresztu. — 28) Filip Schweitzer ze Salichowa, 42 
lat, ewanielik, kmieć i wójt, na 10 doi aresztu. — 
29) Bartłomiej Tadla z Błędowy, 56 lat, ob. łac., 
żonaty, kmieć i gajowy, na 10 dni aresztu. — 
30) Wojciech Urban ze Zdziar, 15 lat, ob. łac., 
stanu wolnego, wyrobnik, na 4 dni aresztu. — 
31) Piotr Gondek, z Grembowa, 45 lat, ob. łac., 
kmieć, na 2 dni aresztu. Od 22 do 31 wszyscy 
skazani oraz na utratę broni. — 32) Józef Krze 
wieki z Rudnika, 27 lat, ob. łac., stanu wolnego, 
wyrobnik, na 30 dni areszta. — 33) Tomasz Cwy- 
nar z Markowy, 30 lat, żonaty, wyrobnik, na 14 
dai aresztu. — 34) Andrzej Kut z Markowy, 30 
lat, ob. łac., wdowiec, wyrobnik, na 14 dni are- 
sztu. — 35) Maciej Golec ze Zdziar, 34 lat, obrz. 


35 lat, ewanielik, kmieć, 


Z e. k. sądu wojennego w Rzeszowie. 
(Dokończenie nastąpi.) 


Wiedeń 18 stycznia. Kilkodniowy pobyt 
księcia Fryderyka Karola dostarczył podostatkiem 
szczegółów, drobnych samych z siebie, ale wystar- 
czających, by w połączenia utworzyć pewną ca- 
łość wyrazistą. Wspominaliśmy już wczoraj, że 
książę w poniedziałek miał przydłuższe posłucha 
nie u N. Pana, i że zaraz potem odebrał wizytę 
N. Pana. Dnia następnego tj. we wtorek odbyła 
się znown konferencya między N. Panem a księ- 
ciem pruskim, w którćj tym razem wzięli także 
udział ze strony pruskićj szef sztabu głównego 
armii pruskićj jen. Moltke, z austryackićj jeneral 
adjutant hr. Crenaeville i marszałek polny br. 
Hess. Uważano, iż dotychczas książę unikał sta. 
rannie wszelkiego zetknięcia z dyplomatami i mi 
nistrami: słowa księcia wyrzeczone w czasie ich 
przedstawienia, że „polityka jest dla niego przed- 
miotem zupełnie obeym* nie były zapewne wymó 
wione bez pewnćj tendencyi. Nie uszło również 
uwagi, że książę odwiedził w biórze ministra woj- 
ny jen. Francka, zaszczyt, który żadnemu innemu 
z ministrów, nawet hr. Mensdorftowi, nie przypadł 
w udziale. Zresztą ta obojętność księcia dla dy- 
plomatów zadziwiać bardzo nie może: sprawa 
księstw nadelbiańskich dowiodła już kilkakrotnie, 
że nie kierują nią gabinety, lecz osobista polityka 
monarchów. i 

— Fremdenblatt, odbierający niekiedy wiado- 
mość ze sfer rządowych donosi, z wiarogodnego, 
jak twierdzi, źródła, iż na radzie ministrów zaj. 
mującój się wnioskiem hr. Vrintsa większość o- 
świadczyła się za uwzględnieniem takowego. N. P. 
według zapewnienia tegoż dziennika — wyraził się 
przychylnie o wniosku i zalecił ministrom, aby 
wedle możności zadośćnuczynili zawezwanin. 

— Zdaje się, iż $ 13 konstytucyi jeszcze raz 
stanie się polem walki między rządem a Izbą. 
Według Pester Lloyd rzecz się ma jak następuje. 
W czasie, gdy Rada państwa nie była zebraną, 
rząd ustaaowił jak wiadomo, sądy do rozdziału 
łapów. Skoro Rąda państwa się zgromadziła, rząd 
nie omieszkał przedłożyć pobudek i skntków owe 
go rozporządzenia z d. 21 marca 1864 r., jak nie- 
mniéj samego rozporządzenia w całćj osnowie. 
Atoli propozycya rządowa ograniczyła się też tyl- 
ko na tem, nie wspominając ani słowa o potrze- 
bie zatwierdzenia owój instytacyś przez Radę pań 
stwa. Izba poselska odesłała propozycyę do wy 
działa. Wydział uznał postępowanie rządu za zu- 
pełnie usprawiedliwione, stwierdził obecność wy- 
padku w $ 13 przewidzianego, wnosił w konklazyj, 
aby Izba uznała postępowanie rządu za uspra 
więdliwione. Otóż w tym wnioska tkwi konflikt. 
Rząd bowiem wypowiedział już swoje przekona- 
nie, jako Rada państwa przyczyny i skutki doko- 
nanego w myśl $ 13 zarządzenia tylko do wiado- 
mości przyjmować winna, nie zaś wdawać się w 
badanie owych zarządzeń, zatwierdzanie ich lub 
naganianie. Doniosłość takowego zapatrywania lo- 
ży na dłoni. Gdyby Rada państwa zgodzila się 
na nie, wszelkie rozporządzenie wydane w czasie 
jéj nieobecności byłoby nmienaruszalnem w myśl 
przyjętego tłómaczenia $ 13. Litera prawa — ale 
tylko litera — przemawia tym razem za rządem: 
$ 13 domaga się dla Rady państwa tylko przedło- 
żenia przyczyn i skutków z zarządzonych środków 
wynikłych. 

— Na posiedzenia wydziału finansowego w dniu 
wczorajszym poseł Szabel zdawał sprawę z pozy- 
cyi budżeta „cła“. Budżet prelimuje wysokość do- 
chodu z tego źródła na 16 milionów złr., a referent 
proponuje, aby z sumy tćj milion potrącono, CO 
też przez wydział przyjętem zostaje. Następnie 
poseł Kuziemski referował ojpozycyź „loterya“. Po- 
sel Simonowiez zalecał, aby dochody z tego żró- 
dła w sumie 19 milionów obliczono; wydział przy: 


wijali starannie zamki u strzelb, żeby w morskiej 
wodzie nie zamokły. Oficerowie jedni stali jaż na 
awoich stanowiskach, inni wmięszani między żoł- 
nierzy opatrywali ich przybory, albo ponad blanki 
przypatrywali się dragim okrętom. 

Wszędzie rozlegały się krzyki majtków, odgłos 
rozkazów, zgrzyt żelaznych zębów wielkich wind 
okrętowych, jęki łańcuchów, trzaskanie masztów. 
Jednem słowem wszystko zwiastowało bliskość 
wielkiego ruchu. : 

Ponad całą tę wrzawę wzniósł się nareszcie huk 
bębna. Pierwszemu sygnałowi odpowiedział drugi, 
drugiemu trzeci i tak dalej, aż wreszcie bębny za 
panowały zwycięzko nad całym hałasem. Potem 
zabrzmiały znów głosy komendy, krótkie, prędkie, 
urywaoce. Majtkowie i żołnierze stojący na pokła- 
dach utkwili wzrok w mały czarny steamer, na 
którym znajdował się główno-dowodzący. - 

Naraz ze steamera tego wybiegł najprzód mały 
obłok dymu, potem błysnął płomień w poziomym 
kierunku, i strzał działowy zatrząsł powietrzem. 
Zanim echa wystrzała skonały, flota nowem za- 
drgnęła życiem. Okręty, jakby nadprzyrodzoną siłą 
popchnięte, puściły się w zawody. Opuściliśmy 
przystań i płynęliśmy lekko jak wiatr w kierna 
ku półaoeno-zachodnim, ka wyspie Saerificios. 

Spostrzeżono nas wkrótce z lądu — nieprzyja 
ciel uderzył ną trwogę. Bogato przybrani jeźdzcy 
docierają aż do brzegu — ułani z wspaniałemi 
pióropuszami na czakach uwijają się po wąwo- 
zach między wzgórzami. Artylerya ustawia się na 
wybrzeżu, działa zaczynają ryczeć, a kule strychu- 
jąc ziemię, koszą kaktasy i inne krzewy. 

Audela ! Audela! krzyczą Meksykanie i ostroga- 
mi krwawią koniom boki — ale daremne ich u- 
siłowania, bo żywioły stanęły przeciwko nim a 
wzięły stronę naszą. 

Ziemia i woda zatrzymują ich, kiedy tymeza- 
sem woda i powietrze zawarły z nami przymie- 


rze. Konie ich zapadają w żółty piasek lub w ba- 
gnistą ziemię porzecza Maudingi i Medellinu, a 
nas para i wiatr z szybkością strzały niosą po 
Wo Smiejemy się z próżnych wysileń nieprzy- 
jaciela. - 

Na lądzie ruch się wzmaga. Słychać trąby, 0d 
Vera-Cruz we wszystkie strony migają sztafety, 
w mieście uderzono na alarm. Zamieniono sygna- 
ły z San-Juan ; odpowiedziano na nie z Santjago 
i Conception. Nieprzyjaciel nie wie jeszcze zkąd 
na niego uderzymy i gdzie wylądujemy. 

Zrazu myślano w Vera-Cruz, że będziemy 
bombardować niezdobytą cytadellę Sant Jaan, i że 
znajdziemy zgubę własną na skałach i hakach 
otaczających miasto od strony morza. 

Jakoż flota nasza posuwa się frontem w tym 
mniej więcej kierunku. W Santjago kanonierzy u- 
szykowani około dział, z zapalonemi lontami, 
w milezenia oczekują rozkazu rozpoczęcia ognia. 

W tem nagle z murów nieprzyjacielskich rozległ 
się krzyk wściekłości, przestracha i rozpaczy. 

Okręt płynący na zewnętrznym krańca linii na- 
szej floty zmienił nagle kierunek drogi, i zwrócił 
się ku przystani Sacrificios. Za jego przykładem 
poszedł drugi, trzeci i tak dalej, tak, że zanim 
nieprzyjaciel przyszedł do siebie z osłapienia, cała 
nasza flota była już tylko na strzał pistoletowy 
od wyspy. 

"Tak więc nieprzyjaciel zawiedziony w swych 
przypuszczeniach, zamiast zguby naszej na ska- 
łach i pod strzałami jego artyleryi, jak się spo 
dziewał, ujrzał dokonywające się wylądowanie li- 
cznej i dobrze uorganizowanej armii poza donio- 
słością swoich wystrzałów. 

Flota nasza zarzuciła kotwicę; majtki i żołnie- 
rze z pośpiechem siadali na przewozowe statki, 
które niebawem, wyciągnięte w liniją, groźny front 
atworzyły. Na skrzydłach stanęły okręty wojenne, 
tak, aby nas w razie potrzeby krzyżowym ogniem 


w 


lac., żonaty, kmieć, na 14 dni aresztu. — 36) Je- |chylił się atoli do opinii referenta, który dochody 
rzy Herold zè Sulichowa, 
na, 8 dni aresztu. — 37) Edmund Wojnarowski 
z Żarnowy, 41 lat, ob. łac., stanu wolnego, wła- 
ściciel dóbr Zarzekowie, na 2 dni aresztu lub 
karę pieniężną w kwocie 10 złr. — 38) Franci- 
szek Popiel ze Sokolnik, 54 lat, obrz. łac., stanu 
wolnego, dzierżawca dóbr, na 2 dni aresztu lub 
karę pieniężną w kwocie 10 złr. — 39) Brano 
Trojacki z Pniowa, 46 lat, ob. łac., żonaty, wła- 
ściciel dóbr, na 3 dni aresztu lub karę pieniężuą 
w kwocie 15 złr. i utratę broni. — 40) Anna Mo- 
reau z Woli rzyczyckiej, 42 lat, ob. łac., wdowa 
po dzierżawcy dóbr, na 3 dni aresztu lub karę 
pieniężną w kwocie 15 złr. i utratę broni. — 41) 
Jan Baran z Grembowa, 40 lat, ob. łac., kmieć, 
na 6 dni aresztu. 


w sumie 18,295,000 złr, a wydafki w sumie 
11,579,000 obliezał. Na temże posiedzeniu Dr Kai- 
ser jako sprawozdawca pozycyi budżetu „zaliczki 
dla fanduszów uwolnienia gruntowego“ domagał 
się z tego tytału dla Galicyi wschodniej. 1,580,000 
złr., dla Galicyi zachodnićj i Krakowa 1,040,000, 
a dla Bukowiny 2,600,000 złr. Liczby te przyjęto 
bez oporu. 

— Korespondent nasz wiedeński donosił nieda- 
wno o nieporozumieniach między senatem akade- 
mickim a młodzieżą uniwersytetu wiedeńskiego, 
z powodu, iż młodzież dzień obchodn- 500 letnie- 
go istnienia szkoły głównćj wiedeńskićj na 12 
marca naznaczała, senat zaś z polecenia minister- 
stwa stanu całą uroczystość do sierpnia odkładał, 
w którejto porze musiałaby się odbyć bez współ- 
udziała młodzieży aniwersyteckićj. Otóż nieporo- 
zamienie to nie ustało. Komitet wysadzony z gro- 
na młodzieży do porozumienia się z władzą, o 
znajmił niepomyśloy rezultat swych zabiegów ode- 
zwą do kolegów umieszczoną we wszystkich dzien- 
nikach, w którćj nie dobierając wyrazów oceniał 
postępowanie zwierzchności uniwersyteckićj. Na 
posiedzeniu senatu akademickiego z powoda téj 
odezwy odbytem niektórzy profesorowie zalecali 
wydalenie z uniwersytetu wszystkich członków ko- 
mitetu młodzieży podpisanych na owćj odezwie: 
przemogła atoli opinia umiarkowańsza , aby prze- 
prowadziwszy przeciw nim śledztwo dyscyplinarce, 
winnych ukarać publiczną naganą. Dzień 16 b. m. 
przeznaczony był na przeprowadzenie śledztwa. 
O naznaczonćj godzinie plac uniwersytecki i przy- 
ległe ulice zapełniły się młodzieżą, która rektora 
Hyrtla okrzykiem „wiwat* a innych profesorów 
gwizdaniem i oznakami niezadowolenia przyjmo- 
wała. W toka śledztwa młodzież wdarła się do 
sali przesłuchania, żądając jawności postępowania: 
lecz rektor skłonił ją, aby opuściła salę, przyrze- 
kając umiarkowanie i względność sądu. Po za- 
kończenia przesłachania odroczono wydanie wyro- 
ku, a oskarżeni upewnili kolegów, iż należy się 
spodziewać pomyśluego rezultata sprawy, Koniec 
tój demonstracyi odbył się w piwiarni, gdzie po= 
stanowiono nieodstępować od żądania. — Sprawa 
ta rozdraźnia ladność wiedeńską, która od począt- 
ku bierze stronę studentów. Dzienniki i opinia po- 
ważna zalecają umiarkowanie obu stronom. 


Prusy. 


Na trzecie posiedzenie (17g0 b. m.) Izby posel- 
skiej, przybyli ministrowie Bismark, Bodelschwinch, 
Ttaenplitz, Lippe i Eulenburg- Po ogłoszenin wy- 
borów sekretarzy i ezłonków 9 wydziałów Izby, 
zabrał głos, o którym jaż doniósł pokrótce tele- 
graf, minister spraw wewnętrznych br. Enlenberg 
w tych słowach: 2 

Panowie! Na wczorajszem posiedzeniu widział 
się wasz prezes spowodowanym dodać do podzię- 
kowania, jakie składał Izbie za powtórny swój wy- 
bór, ostrą krytykę postępowania rządu i smutny 
opis położenia kraju. Nie wdaję SIĘ W rozbiór py- 
tania, jakiem prawem p. prezes jeszeze przed 
ukonstytnowaniem się Izby i w nieobecności za- 
stępców rządu wystąpił z ogólnem oskarżeniem 
ministerstwa, kiedy właśnie był przyobiecał wy- 
pełaiąć bezstronnie obowiązki swego urzędn (Oho! 
ze strony lewej. Brawo! z prawej.) Ale zadać mo- 
gę i muszę pytanie: Jakie wrażenie ma to zrobić 
na naszego Króla i Pana, na rząd i na kraj, je- 
żeli bezpośrednio po życzenia wyrzeczonem kró- 
lewskiemi asty: aby mógł być załatwiony Spór 
między rządem a Izbą poselską, ea tejże Izby 
ani na chwilę się nie powstrzymał, lecz z miejsca 
pełaego zaaczenia, które zajmuje, oświadczył za- 
raz bardzo wyraźnie, że sprzeczność między rzą- 
dem a Izbą nigdy nie była większą jak właśnie 
teraz i że porozumienie się jest tylko możliwe 
wtenczas, kiedy się rząd zdecyduje pójść drogą 
Izby poselskiej. Rząd królewski może Szczerze 
abolewać nad krokiem p. prezesa, ale chociażby 
większość Izby ów krok pochwalała, nie skłoni 
on rządu do sprzeniewierzenia się. zamiarowi ku 
porozumieniu się dążącemu. : 

I my także mniemamy, że zajmujemy miejsce 
na „opbee prawa“ i że mamy obowiązek nie dać 
się z niej zepchnąć. (Zaprzeczenie z lewej, okla- 
ski z prawej). Ile zaś będzie można pogodzić % 
tym obowiązkiem, pokażemy tak W rzeczy jak 1 
w formie, żę życzenie nasze, aby zachodzący spór 
znikł, jest szczere. (Brawo z prawej, życzenie Z 
lewej strony). $ 

Na to odpowiedział prezes Grabów: 

„Na to, co p. minister spraw wewnętrznych wła- 
śnie powiedział z powoda mojej mowy mianej 
przy objęciu prezesostwa tej Izby, muszę odpowie- 
dzieć, że mnie, jako wybranemu prezesowi tej Izby 


swych bateryj zasłonić mogły. Żołnierze niecier- 
pliwie oczekiwali sygnała. 

Nareszcie huknęło działo z admiralskiego okrę- 
tu — wszystkie statki ruszyły naraz. Każdy z nas 
pragnął jak najprędzej stanąć na nieprzyjacielskiej 
ziemi — zapał dochodził do szczytu. 

Gdyśmy się zbliżyli do brzegu, na dany sygnał 
tysiąc ludzi rzuciło się naprzód w morze, zdąża- 
jąc do lądu. Za pierwszym poszły inne tysiące, 
uaosząc ponad głową ładownice z ładunkami. 
Karabiny; bagnety, pałasze, błyszezały w słońcu. 
Z rozwiniętemi sztandarami, z okrzykami zapału 
armia amerykańska wylądowała bez przeszkody 
na brzeg nieprzyjacielski. £ 

Tryamfalae „hurra !* zagrzmiało Wtedy na całej 
linii. Odpowiedziano mu z okrętów, a echo, rozno- 
sząc daleko te okrzyki, oznajmiło Meksykanom o 
szczęśliwem dokonaniu naszego przedsięwzięcia. 

Chorąży zatknął sztandar na piaskowem wzgó- 
rzu, i rzeczpospolita Stanów Zjednoczonych zajęła 
w posiadanie tę ziemię. i 

Na widok tego sztandaru wzniosły się nowe 0- 
krzyki tryumfu, powitała go baczna salwa z dział 
całej floty — a tymczasem też baterye cytadeli 
św. Jana, budząc się nareszcie z letargicznego u- 
śpienia, zaczęły pam łajać dalekim grzmotem, 
którego pioruny dosięgnąć nas atoli nie mogły. 

Wyłądowanie nasze skończyło się przy ostatnich 
promieniach zachodzącego słońca. Wojska, w mia- 
rę jak wysiadały na ląd, posuwały się w głąb 
kraju. Zajęliśmy kilka wzgórzy piaszczystych ; 
nareszcie stanęliśmy na pozycyi, opierając lewe 
skrzydło 0 morze. 

Żołnierze rozlożyli się pod gółem niebem, nie 
stawiając nawet namiotów i wkrótce zasnęli na 
piasku wsparłszy głowy na ładownicach. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
—— mon 
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aby o wiele wzrosła. Rząd, jak się zdaje, choć 
w zasadzie obstaje przy ustawach i umowach da- 
jących mu w rękę środki przeciw biskupom, w wy- 
konaniu ich -powolnym się okazuje, La France 
przypomina jeden tylko przykład postąpienia rzą- 
du za restauracyi przeciw arcybiskupowi, który 
był kardynałem, W r. 1824 ordonans królewski 
stłumił list pasterski kardynała arcybiskupa Ta- 
lazy. Le Temps utrzymuje natomiast, że jeden z 
prałatów uczynił przedatawienie w.Rzymie. Zda- 
niem tego dziennika, skończy się z pozwanymi 
przed Radę stanu biskupami na prostej naganie. 
Jako przeciwstawienie protestacyom biskupów, La 
France pisze artykuł o kazaniach O. Jacka (Hya- 
cinthe), który powiada, że „przeszłość się nie wra- 
ca“, a „era nasza idzie naprzód a nie cofa, się 
w tył“ i jak mówi hr. de Maistre: „musimy się 
trzymać gotowi do wielkięgo oduowienia religij- 
nego i spółecznego, które świat przeobrazi jak 
nie był przeobrażony, chyba raz jeden, gdy go 
przeistoczył ebrystyanizm*. A na innem miejsen 
mówi ten kaznodzieja o kodeksie wielkich nie- 
wzruszonych ustaw spółeczności chrześciańskićj, 
„których zastósowanie tak teraz jak w przyszłości 
będzie zawsze nowem, zaw8ze młodem, zawsze po- 
stępowem*. 

"Tam gdzie sprawy kościelne w polityce odgry- 
wają ważną rolę, można i kazania wciągnąć w za- 
kres sprawozdań politycznych, zwłaszcza gdy się 
one dają tłómaczyć w teadencyi swojćj odnoszą- 
cój się do obecnych zatargów między władzą 
świecką i duchowną. 

Niemasz pewności, jak sobie postąpi rząd hisz- 
pański z eacykliką. Correspondencia choć wystawia 
Narvaeza , jakoby nie dopuścił przewagi ducho- 
wnej, a Bolsa twierdzi, że ministeryam naradzało 
się, jak sobie postąpić z biskupem Wiktoryi (Vit- 
toria), który nie czekając pozwolenia rządu ob- 
wieścił encyklikę, to jednak Corresp. z 15go bm. 
donosi, że z nakazu władzy duchownej encyklika 
będzie obwieszezoną we wszystkich kościołach, a jak 
mniema to pismo, rząd upoważnił dotego biskupów. 
Nam się zaś zdaje, że rząd nie miał prawa upo- 
ważniać lub zakazywać, albowiem kościół używa 
niezawisłości zupełnej w Hiszpanii. Prawda, że 
toczyły się między rządem hiszpańskim a Rzy- 
mem spory o dobra dachowne, lecz nigdy nie 
było sporu o placet królewski, lub o ścieśnienie 
władzy duchownej w rzeczach kościelnych. 

Monitor donosi © zakończeniu powstania algier- 
skiego i poddaniu się ostataich oddziałów po- 
wstańczych. : s 

Powyżej podajemy nominacye kiłku dygnitarzy 
rosyjskich do Rady państwa, lecz niema jeszcze 
posunięcia ks. Gorezakowa na stopień kanclerza. 

Po wzięciu Sawanny zdaje się, jak to wnosić 
można z ostatnich doniesień telegrafowanych z Cork 
z Irlaudyi do Londynu, iż tak Shermann jak Tho- 
mas zwrócili główne siły swoje na Charleston, 
który przez kilkanaście miesięcy stawiał czoło flo- 
cie unii. Zapewne teraz skombinowanema oblę- 
żeniu od lądu i morza trudniej zdołą się miasto 
to oprzeć. Obie Karoliny dostałyby się tym sa- 
mem w ręce Unii, gdy najważniejszy „ich punkt 
morski Sawanna juź wpadł w ręce  Unionistów, 
a Charleston będzie teraz oblegany. Dotychezas 
wykazało się, że tam tylko panowanie Unii przy- 
wróczonem stanowczo zostało, gdzie miasta nad- 
morskie dostały się w jej posiadanie, dawniej 
w Luizianie i Florydzie, jako Nowy Orlean i Mo- 
bile, teraz w Karolinie i Georgii, jak Sawanna, 
Wiimiagton, Charleston. Z prowincyj południo- 
wych i południowo - wschodnich, po środku tylko 
trzymają się jeszcze separatyści, już nie o morze 
opierając się, lecz o zachodnie mało zaludnione 
kraje. Flota przeto konfederacyi ricbmondzkiej 
nie będzie mogła niebawem wspierać wojsk 
swoich, lecz poprzestać musi na pirateryi i w ob- 
cych portach szuksć przytułku. Dawniejszy płan 
jenerałów Unii polegał na ściągnięciu sił nieprzy- 
jacielskich ku środkowi, pod Richmond i Peters- 
burg, w celu zapewne zamknięcia ich na szczu- 
płej przestrzeni, lecz okazało się, że aby obsa- 
czyć skoncentrowanego nieprzyjaciela, trzeba było 
niezmierne wojska nagromadzić do koła niego. 
Terażciejsza kampania jest przeciwnie jprowadzo- 
ną, bo w kieruaku nie dośrodkowym, lscz od- 
środkowym. Unioniści napierają separatystów ku 
wschodowi i południowi, by ich rozproszyć w dro- 
bne korpusy. 

W Ameryce poładaiowej wojna między Brazy- 
liş i Rpltami Urugwają, Paragwają i Rzeszą ar- 
gentyńską rozpostarła się: - Wojsko brazylijskie 
odparte zostało z pod miasta Paysandu. 


służy prawo objawienia -mojego zdania 0 we- 
wnętrzaem położeniu kraju, otwarcie i zgodnie z 
prawdą. (Brawo). Jakoż to uczyniłem. Nie pomi- 
nąłem żadnych faktów, nie przedstawiłem ich ina: 
czej, tylko tak jak je czuję w tej chwili. Nie są- 
dzę, żeby p. minister spraw wewnętrznych miał pra- 
wo występowania przeciw wybranemu prez dyum 
z szeregiem obwinien, jakieśmy w'tej chwili slyszeli. 
Mniemam, że moja przemowa do Izby opiera się 
o stanowisko, z którego można Bię porozumiewać. 
Ale na wszelki wypadek należy odkryć złe, jeśli 
mu kto zaradzić chce. (Żywe oklaski). Otóż to 
zrobiłem. Koniec mojej mowy przemawia za tem, 
że szukamy porozumienia się na gruncie prawnym 
i sądzę, że rząd królewski musi iść z nami tą 
samą drogą, jeżeli przyczynić się ma do dobra 
i błogosławieństwa dla konstytucyjnej ustawy pru 
skiej”. (Żywe oklaski). 

Minister spraw wewnętrznych : „Oświadcezyłem 
wyraźnie, że nie dotykam kwestyi prawa. P. pre- 
zes pozwoli mi, że mu zwrócę uwagę na to, że 
przemawiając ta w tej Izbie do niej i do kraju, 
nigdy nie powinien zapominać, jakoby nie miał nad 
sobą żadnego wyższego sędziego, zatem, że ta 0- 
koliczność głównie wpływać powinna na formę i 
treść. * 

Poczem mięsza się do tej rozprawy poseł Rei- 
cheusperger, robiąc uwagę, że prawo prezesa do 
kierowania Izbą mie podlega żadnej wątpliwo- 
ści i że należy pokładać zupełne zaufanie w jego 
kierowanie. Ale inaczej rzecz się ma, jeżeli prze- 
krączając grauice praw Swoich w mowie swej 
wyrażać chce zdanie całej Izby; prezes nie powi 
nien wyrażać tylko zdania większości; i mniej- 
szość ma prawo domagania się, aby i jej zdanie 
miało zastępcę. Mowca odwołuje się w tym wglę- 
dzie do. przykładu parlamenta angielskiego. 

Na to odpowiada poseł Waldeck, że oddawna 
było zwyczajem w labie poselskiej, że prezes po 
ukonstytuowaniu się Izby przemawiał do niej; ja- 
ko organ Izby ms on także niezaprzeczone prawo 
wypowiadania 0 położeniu kraja zdania swojego, 
które jest także zdaniem bardzo znacznej większ0 
ści Taby. Gdyby to było niepodobnem, następowa- 
łyby nudne jak w poprzednich latach rozprawy. 
- Większość nie ma zamiaru stawiania minister- 
stwn opozycyi w celu wprowadzenia innego stron- 
nictwa do ministergam. Większość stoi tylko na 
gruncie prawnym, na którym opiera się od lat 
czterech, i niczego więcej nie pragnie nad zacho- 
wanie i nadal tej podstawy. Większość nie może 
się na nie zgodzić, coby się równało odstępstwu 
od postawy prawnej; członkowie jej jako ludzie 
honorowi nie mogliby tego uczynić. Prezes wyra- 
ził się w swej mowie z umiarkowaniem o poło- 
żeniu kraja i był oraz tłumaczem większości. Ja- 
zoli dozwolonem jest w Prusiech ministrom %3- 
bierać głos w Izbie w każdej chwili, to nieza 
wodnie jest to w. Prusiech zasadą konstytucyjną; 
ale w Avglii nie tak się rzecz ma, gdyż tam musi 
być każdy minister posłem i tylko jako taki mo 
że głos zabierać (śmiech). Rząd musi właściwie 
zawsze iść ręka w rękę z Izbą poselską i dla te- 
go musi także być w tem położenia, aby mógł 
w każdej chwili wyrazić zdanie swoje; ale nigdy 
nie powinien minister, a do tego minister spraw 
wewnętrznych, pozwalać sobie krytykowania po- 
atępowania prezesa Izby. Izba musi przyznać 8wo- 
jemu prezesowi słuszność, w którego oświadcze 
niu kryje się także i to, że podobne uwagi mini- 
stra nie były stósowne. 

Poczem przedkłada minister skarbu Bodel- 
schwiugh budżet na r. 1865. 

Poseł Hennig wnosi, aby pełna Izba a nie tylko 
wydział zajęła się przedwstępnemi obradami nad 
budżetem. Uzasadniając wniosek mowca wskazuje 
na to, że nie widzi w mowie tronowćj tego o- 
świadczenia, że rząd zamyśla wejść na drogę po- 
rozumienia się z lzbą; przeciwnie, znalazł on 
(mowca) w mowie rzeczonćj to, że Izba poselska 
powinna znaleść do porozumienia się z rządem. 
Mowca nazywa to wymaganiem niezwykłem, gdyż 
bez opuszczenia publicznych praw kraju Izba te- 
go uczynić nie może. Po zeszłerocznćj odprawie 
rząd przypisał winę nieporozumienia labie. I cóż 
uczynił rząd dalój i to wtedy, kiedyśmy jaż nie 
mogli zabierać głosu? Oto kazał prześladować 
wszelki objaw zdania, które się nie zgadzało zje- 
go zdaniem, a niestety znalazł sądy, które są- 
dziły nie weding prawa lecz samowolnie. (Głosy 
niezadowolenia z prawćj i w centrum). Za to wy- 
rażenie prezes daje mowcy nagog, a minister spra 
wiedliwości protestuje przeciw temu jakoby rząd 
wpływał na sądy. 

Mowta dowodzi potem dalćj, że Izba powiona 
komisyi budżetowćj wskazać kieranek w jakim 
ma obrabiać budżet. 

Po dłuższych rozprawach wniosek p. Henniga 
upada. Ministrowie Bismark, Bodelschwingh, Itzen- 
plitz, Lippe przedkładają Izbie różne projekta. 


darmeryi Bergmann, naczelnik wojenny w Płocku 
Oranowski. 


Jenerał Trepow, jlny poliemajster Królestwa 
Polskiego i naczelnik 3go okręgu żandarmskiego, 
przydzielony zosłał do orszaku cesarskiego bez 
zmiany dotychczasowych obowiązków. 

 — Myluie doniósł był Nord, jakoby na radzie 
ministrów w Petersburgu rozstrzygniętem zostało 
prowadzenie drogi żelaznej z Moskwy najprostszą 
linią do morza Czarnego, Kijów zaś miał być z tą 
JA połączony koleją uboczną. Znwalid bowiem 
Ono081: 


„N. Pan po piluem i wszechstronnem rozstrzą- 
Śnięciu na radzie ministrów protokółu obrad ko- 
mitetu dróg żelaznych, z powodu różnicy zdań wy- 
nikłej w tym komitecie pod względem kierunku, 
w jakimby należało w celach politycznych i eko- 
nomieznych poprowadzić kolej żelazną z Moskwy 
do morza Czarnego, i wysłuchawszy wszystkich 
zdań objawionych w tym ważnym przedmiocie na 
radzie ministrów, rozkazał, aby kolej żelazną już 
rozpoczętą z Moskwy do Sierpuchowa a z Odessy 
do Bałty, budować w dalszym ciągu na koszt skar- 
bu państwa ile możności Śpiesznie z jednej strony 
z Sierpuchowa na Tułę, Oreł, Kursk i Kijów, 
z drugiej zaś strony z Bałty na Kremieńczuk i 
Charków, pozostawiwszy do dalszej decyzyi posta- 
ranie się o środki, aby połączyć Charków z Kar- 
skiem.* ? 

W ten więc sposób kolej z Moskwy iść będzie 
najprostszą drogą ku morzu Czarnemu, nie dalej 
jak do Kuraka, a stamtąd złamie się zupełnie na 
zachód do Kijowa. Linia z Bałty do Charkowa 
jest równoległą linii kijowsko - knrskiej. Gdy z Ki- 
jowa do Bałty zostanie kolej poprowadzoną, wte 
dy Kijów wejdzie bezpośrednio w główną kolej 
moskiewalto - czarnomoraką; linia z Kurska do 
Charkowa byłaby. przedłużeniem prostej linii mo 
skiewskiej, lecz na teraz nie będzie prowadzoną. 


TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztg i Gaz. Lwowskićj. 


Zawiadomienia: Sąd kraj. w Krakowie nieo- 
becnego Jakóba Gamplowicza względem ekstabulacyi 
tal. 20 na jego rzecz na realności Nr 205 gm. X 
umieszczonej, kurator adw. Witski, zast. adw. Balko.— 
Sąd obw. w Tarnowie niecbeeną Chang Bienenstock o 
zapł. złr. 40, kurat, adw. Jarocki, zast, adw. Ratow- 
ski. — Sąd pow. w Dukli niewiadomych spadkobier- 
ców po Pawle Kucharskim Dok. med., term. zgłosze- 
nia się w ciągu roku, kur. Jan Ciechanowicz. — Sąd 
pow. w Kołomyi nieobecnego Itzika Rosenrauch o 
zapł. złr. 400, term. 8 marca, kur. adw. Rasch, zast. 
adw. Różański. — Sąd kraj. we Liwowie nieobecnego 
O. M. Sehnapek o zapł. złr. 186 e. 23, kar. adw. 
Natkis, zast. adw. Rechen. — Sąd kraj. we Lwowie 
nieobecnego Aleksandra Koymatyckiego lab Kulma- 
tyckiego lub jego spaokobierców wzęlędem ekstabula- 
cyi z realności Nr 234'/, złp. 400 gr. 20, term. 20, 
lutego, kur. adw. Hofman, zast. adw. Kabat. 

Licytacye: W dniu 24 lutego, i 29 marca w 
Sądzie kraj. w Krakowie sprzedaż „przymusowa real 
ności pod Nr 76/7 gm. I, suma szacunkowa złr. 29620, 
wadium zir. 2962, kur. adw. Rydzowski, zast, adw. 
Schónborn.— W d. 24 lutego w kancelaryi notaryu- 
sza Frankowskiego w Przemyślu , sprzedaż dobrowol- 
na dóbr Bukowiec w obw. Sanockim, 

Posady: Dozorcy więzień kryminalnych w Sta- 
nisławowie, pensya zir. 420, termin do 4ch tygodni, 
podania do prezydyum Sądu w Stanisławowie 


A 
Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Lwow 14 stycznia. Praeminęła znowu chwila 
ważna dla handlu zbożem. Nadchodzące z wschodnich 
Prus zapytania złożone ad acta, ponieważ ceny ofis 
rowane nie odpowiadały rzeczy wistej cenie z doliczeniem 
opłaty frachtowej, jaką zwykle przy większych odle- 
głościach właściciel ponosić musi, i ponieważ na tar- 
gach zwłaszcza francuskich i angielskich widać pewną 
stagnacyę i jakoby wyczekiwanie.— Stan zasiewów, 
który nasi agronomi nie za stracony poczytują, nie 
przyczynia się ze swojej strony do podniesienia się 
cen, i zdaje się, że teraźniejsze ceny nie zmiesią się 
wcale dopóty, dopóki albo się popyt nie powiększy 
albo dopóki nadzieja co do przyszłych zbiorów nie 
okaże się płonną. Najlepsze gatunki pszenicy prze- 
znaczonej do wywozu płacono loco miasto po 6 złr. 
20 do 26 e. za korzec wagi 180 funtów. Na pośledn. 
gatunki, nie ma pokupu, natomiast pochodzące ze zbio- 
ru r. 1868 płacono jeszcze drożej. Na prowineyi, 
szczególniej u małej liczby tych właścicieli dóbr, któ- 
rzy żyją na zwykłej stopie, znajdują się jeszcze da- 
wne zapasy. — Jęczmień 145 fantów wagi był po- 
szukiwany, i do browsrów kupowano go po 3 złr. 
60 do 90 c. Na lżejsze gatunki nie było weale po- 
kupu, ani nawet popytu tu ze strony właścicieli mły- 
nów jak i spekułantów. — Żyto trzyma się w cenie, 
iza korzec 160 fantów wagi, żądają po 4 zir, Partye 
na targ zwiezione szybki znajdują odbyt, i nie potrzeba 
ich przechowywać przez dłuższy czas w śpichlerzach, 
jak to szczególniej w roku” przeszłym często się wy- 
darzało.— Ceny owsa podniosły się w tygodnin ubie- 
głym o kilka centów: właściciele posiadający gatunki 
wagi 100 fantów, żądali po 2 złe. 25 centów. Ceny 
tego artykułu regulują się w miarę pokrycia potrzeb 
skarbu, konsumcya aa pozostaje teraz w granicach 
naturalnych, zwłaszeza, że dowóz z targów zamiejsco- 
wych jest nader ograniezony. — Mąki wywieziono 
ztąd 13 cet. do Kańcnta, 21 cet. do Gródka, 281 cet. 
do Przemyśla i 41 cet. do Jarosławia. Zaąmiejscowi 
wlaściciele młynów parowych starają się uzyskać zni- 
żenie cen transportn na kolei Karola Ludwika, aby 
mogli wytrzymać konkurencyę z lwowskiemi młynami 
parowemi. Pszenłcy nadeszła partys 18,868 funtów 
wagi przeznaczona do Krakowa. O ile nam wiadomo, 
jest to od dwóch miesięcy druga partya tam wysłana. 
Do ;Wrocławia wywieziono na spekulacyę 287 cet. 
bobu. Luu, konopi i pakut wysłano: 96 cet, do Kra- 
kowa, 103 cet., do Bielska, 83 cet. do Ołomuńca, 53 
cet. do Wiednia, 61 cet. do Wrocławia, 22 cet. do 


kiem Karolem obracają się prawie całkowicie po 
za obrębem dyplomatycznym. 

Hamburg 18go stycznia. Według doniesienia 
Hamb. Correspondent, prawie wszyscy właściciele 
dóbr i dzierżawcy w ziemi bolsztyńsko-oldenbur- 
skiej (północno-wschodni Holsztyn) podpisali adres 
Pleasena. 

Kiel 18 stycznia. Kieler Ztg potwierdza z do- 
brego źródła doniesienia dzienników 0 utworzeniu 
rządu księstw i dodaje: Hr. Baudissia, urzędojący 
przy władzy cywilnej szlezwickiej, mianowany 20- 
stał szefem sekretaryatu naczelnej władzy eywil- 
nej, a dotychczasowy dyrektor ceł w Szlezwiku 
Kühl, naczelnikiem ceł w Księstwach. 

Flensburg 18 stycznia. Nordd. Zig tutejsza 
donosi, że członkowie komisyi granicznej wyjechali 
wczoraj ma półnoe, i dziś rozpoczynają roboty o0- 
znaczenia granie (między Szlezwikiem a Jutlandyą, 
tj. między Niemcami a Danią). 

Rruksella 18 stycznia. Jndóp. belge donosi, 
że Francya i Austrya wymiewiły juź między Bobą 
wszystkie dokumenta ustawodawcze i administra- 
cyjne tyczące się uregulowania stosunków haa- 
dlowych obu państw ; teraz obustronnie naznacze- 
ni zostali biegli do rozpatrzenia się w tem wszy: 
stkiem, eo do dalszych układów posłużyć może. 

Paryż 18 styczania. (Pr.) W Tulle wybuchły 
wczoraj zaburzenia z miejscowych powodów. Siła 
zbrojna wdała się. Jeden człowiek został zabity, 
kilku jest raonych, 

Marsylia 18 stycznia. Listy z Neapolu dono- 
szą, że kardynał d'Andrea postawiony będzie na 
kandydata do Izby depntowanych. Kardynał An- 
tonelli był u posła franenskiego na obiedzie i na 
wieczorze. 

Turyn 17 stycznia wieczór. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Izby deputowanych Cantu, interpelował 
ministerynm z powodu usunięcia wielu profesorów 
za wzbranianie się złożenia przysięgi i domaga się 
zniesienia ustawy o przysiędze. Minister oświecenia 
daje wyjaśnienia, a Izba pochwala postępowanie 
rządu. 

Londyn 18 styczia. Z Nowego Jorku donoszą 
pod dniem 7 stycznia: Jenerał separatystów Hood 
przeprawił się 26 grudnia przez rzekę , Tennessee, 
(już było doniesionem, że się posuwa ku Mobile. 
Red. Cz.). Dzienniki riehmondzkie donoszą, że je- 
neral Thomas (unionista) zmierza ku Brauchviile, 
gdzie się rozchodzi kolej z Charleston. Część wojsk 
jenerała Shermana przeprawiła się przez rzekę 
Sawannę i rozegnała pikiety konfederatów. 


(ieS ME ROEN H E a y A a GRO PACKI 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 19 stycznia. Zamykając wczoraj dzien- 
nik w nocy wzmiankowaliśmy o spaleniu się na Grze- 
górzkach czterech domów, które stały wtedy w pło- 
mieniach. Wlaściwie zgorzało trzy domy, jeden roz- 
walono żeby przerwać dalsze Bzerzenie się ognia, a 
na dwóch domach zgorzały dachy. Z powodu braku 
koni, których obowiązani sa dostarczać doróżkarze a 
piwowarzy podwozy z wodą podczas pożarn, nie mogły 
wszystkie sikawki i beczki z wodą pośpieszyć na 
Grzegórzki, i jedna tylko sikawka z odpowiednią licz 
bą beczek była w służbie. Dzwon ogniowy po 11tćj 
wieczór bić zaczął i niemal przez godzinę wybijał 4 
na oznakę, że za miastem gore. Ogień tak nagle o- 
garnał te domy, że jakaś kobieta zaledwie się zdo- 
łała wydobyć z palącego się domu. Stąd podejrzenie 
podpalenia, które niewiemy, jak dalece słuszne. 

— Zmarły nledawno w Warszawie lekarz Dr Bą- 
cewicz poczynił następujące znakomite zapisy na in- 
stytucye nankowe i dobroczynne: 150,000 złp. na. za- 
kupno domu dla Towarzystwa lekarskiego ; 50,000 
dla kasy wsparcia podupadłych lekarzy, tudzież wdów 
i sierot po lekarzach; 100,000 na stypendya dla ubo- 
gich ukończonych uezniów szkoły głównej, którzyby 
kształcąc się w jakim specyalnym lab literackim za- 
wodzie, chcieli dla dalszej nauki udać się za granicę; 
nakoniev 10,000 złp. dla Instytntu ociemniałych i gła- 
cho-niemych. Te 310,000 złp. nie obejmują jeszcze 
wszystkich zapisów na cele ogólnego dobra, lecz są 
z nich najznaczniejszemi. 

— Dnia 6 stycznia umarł w Wsrszawie, licząc lat 
przeszło 82, Antoni Zawadzki, który od r. 1809 do 
1831 po wielokroć zasiadał w sejmie jako peseł po- 
wiatów (tostyńskiego i Sohaczewskiego. Pochodził on 
z Łowicza, i większą część życia w tem mieścię prze- 
pędził. Krasicki jako jeszcze biskup Warmiński mie- 
szkając w Berlinie opiekował się Zawadzkim, który 
nauki w tamecznym uniwersytęcie pobierał. W r. 1816 
Zawadzki należał do depntacyi, która jeżdziła do Ps- 
Tyi do, Cesarza Aleksandra.  Ogrócz godności posel | Mysłowic, 83 cet. do Berna, 97 cet. do Hohenstadt, 
skiej, piastował Zawadzki różne urzędy obywatelskie, |33 get, do Kolina, 45 cet. do Lundenburga, 93 cet. 
a między: Jnnemi „był w r. 1820 marszałkiem zgroma- |qo Pragi i 15 cet. do Pesztu. — Nadto kilka 'pomniej- 
parada: gmin powiatu Sohaczewskiego. W izbach han- | szych partyj wysłano do rozmaitych stacyj kolei z Par- 
dlowych, radach miejskich, sądach pokoju, zakładach | dubita do Reichenbergu. Nasienia lnu wysłano 917 
dobroczynnych, służył także krajowi. Umarł bezżenny. | oet, do Wrocławia. — Spirytusu wywieziono tylko 93 

— Powieściopisarz i dramaturg niemiecki Karol | eet. do Krakowa. — Przesyłki wełny powiększą się 
Gutzkow, od 30 lat blisko zajmujący jedno z prze- | zapewne z powodu, iż rząd pruski dozwolił transpor 
dniejszych miejsc w piśmiennictwie, chciał sobie ode- | tować ten artykuł na Szczakowę do Mysłowic bez asy- 
brać życie w nocy 13 bm. w Friedbergu w Hesyi i zra- |stencyi policyjnej i świadectw zdrowia. W tygodniu 
nił się w szyję, poprzerzynał sobie u rąk arterye i |ubiegłym wywieziono 238 cet. do Bielska, 31 cet. do 
kilkakrotnie pchnął się sztyletem, Nie ma pewności, | Wiednia i 381 cet. do Wrocławia. — Wywóz trzody 
czy się wyleczy z ran. chlewnej do Ostrawy, przez dłuższy czas urzędowo 

— Teatr królewski w Edinburgu zgorzał do szczę- zabroniony, znowu dozwolony został, i w tygodniu 
tu 13go stycznia wieczorem. Siedm osób straciło przy ubiegłym wysłano tamże 1300 sztuk, — Bydła rze. 
tem życie. źnego i opasowego przeznaczonego po większej części 
do Lipnika i Florisdorf wysłano w tygodniu ubie- 
głym ze Lwowa i Przemyśla 1026 sztuk. 


ZI AOKI Z TAA 


W Wiedniu pa pierwszem miejscu stoi stosunek 
Prus do Austryi z powodu Księstw, i ze względu 
na pobyt jednego z książąt pruskich, Narady z 
tym księciem obracają się w sferach zupełnie dwor- 
skich, i niewiadomo, czy nawet ministerynm jest 
obeznane z ich przebiegiem. Ztąd powstało mnie- 
manie, że książę pruski nie traktuje spraw” polity- 
cznych. Ważnym jest artykuł telegrafowany nam 
wczoraj z Provinzial Cor., który rzuca światło na 
stanowisko Prus. Powiedziano tam, że Prusy nie 
będą się wdawać w żadne rozstrzygnięcie eo do 
przyszłego przeznaczenia Księstw, dopóki nie o - 
trzymają zapewnienia interesów swoich i niemiec- 
kich i nie uzyskają tego co żądają pod względem 
stosunków militarnych morskich i bandlowych 
Księstw do Prus. To znaczy, że na taki tylko u- 
kład przystaną Prusy, któryby im dał w Księ 
stwach supremacyę wojskową, morską i handlo- 
wą: dowództwo wojsk, porty i unię handlową. 
Rzecz zatem jasna. 

Niektóre dzienniki wiedeńskie twierdzą, że J. C. 
Mość polecił takie poczynić zmiany w budżecie, 
jakie odpowiadają żądaniu postawionemu w nchwa- 
lonym na wydziale finansowym wniosku hr. Vriute. 

Powyżćj podaliśmy odpowiedź ministra pru 
skiego spraw wewnętrznych na mowę prezesa Izby 
niższej Grabowa. Z odpowiedzi tój wnosić wypa- 
da, że gabinet chciałby bez ustąpienia od tego, 
co swojem prawem być mieni, zakończyć spór 
z Izbą po prostu w ten sposób praktyczny: co się 
stało, to już przepadło. Budżeta dawniejsze zje- 
dzone, organizacya wojskowa rozpoczęta, nie ma 
nie ipnego robić, jak przyjąć wszystko, podpisać 
i zaczynać rozbiór budżetu na rok bieżący, tudzież 
uchwalić dalsze fundusze na reorganizacyę woj- 
ska. Izba nie poszła za zdaniem swoich skrajnych 
ezłonków z lewicy, chcących zaraz rozpocząć w 
Izb ie walkę budżetową, nieodsyłając budżetu bie- 
żącego do komisyi. Z prawćj strony i z partyi 
katoliekićj Reichenspergera, Osterratba itd. wnie 
siono projekt adresu, który w słowach uniżony, 
w rzeczy jednak stanowczy, zostawia furtkę do 
pojednania przez uczuciową stronę swoją; wsze 
lako obstsje przy prawach Izby i wykazuje, że 
ta nie zeszła z drogi legalnćj, gdy natomiast rząd 
od trzech lat faktycznie podaje konstytucyę w wąt- 
pliwość. Projekt ten kładzie nacisk. na waruock 
zgodności trzech czynników  ustawodawczych: 
t. j obu Izb i króla, bez czego nie może być 
konstytucyjnego działania ustawodawczego. Nia 
zdaje się jednak, aby Izba przystała na ten adres, 
bo większość jej chce się bez adresu obyć. Jest 
w tem wszystkiem wiele osobistości. P. Bismark 
wszedłszy do Izby onegdaj, nie skłonił się pre- 
zesowi, i jakby nie z parlamentem miał do czy- 
nienia, lecz ze słażbą swoją, ani skinieniem 
głowy nie uznał ukonstytaowanego ciała prawo- 
dawczego. 

W zamiarze ograniczenia wolności rozpraw sej- 
mowych tłómaczy Nordd. a. Z., że dawanie w dzienni- 
kach wyimków z obrad nie będzie nważanem jako 
ich reprodnkcya i dla tego może być uważanem tak 
jakby to były rozumowane artykuły redakcyjne. 
Wszakże nie mogą dzienniki całkowitych steno- 
graficznych sprawozdań umieszczać, lecz na wy 
jątkach ważniejszych zwykle poprzestają. Takie 
tłomaczenie prawa zmierza do tego, że słowo wy 
powiedziane w Izbie, będąc w dzienaikn powść- 
rzone, może ściągnąć proces drukowy. 

Nordd. allg. Ztg zaprzecza pogłoskom, jako 
rząd nie przedłoży ną tem zebrania sejmowem u- 
stawy organizacyi wojska, albo ją tylko wniesie w 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.“ 


Wiedeń 19 stycznia. Na dzisiejszem posie- 
dzenia Izby deputowanych Rady państwa Berger 
postawił iaterpelacyę o przedłożenie Izbie trakta- 
tu z Saksonią względem połączenia kolei z Eger 
(Cheb), a Steffens względem budowy kolei żela- 
znej z Wiednia przez Budiejowiee do Pilzna. Na- 
stępnie były rozprawy nad sprawozdaniem rocz- 
nem komisyi kontrolującćj długi państwa (komisys 
ta złożona jest z delegowanych z obu Izb). Ze 
względu na uchwałę: aby nienmorzenie długów 
depozytowych z r. 1863 poczytać jako naruszenie 
ustawy fiaansowćj, minister Plener oświadcza, iż 
czynności depozytowe są rzeczą wewuętrznćj ad- 
ministracyi kasowćj, i w końcu przypomniał, że 
rząd pragnie oświadczeń Rady państwa w tój 
mierze, oświadczenia jéj starannie rozważy, 8 po- 
dobne uchwały ocenia, ale nie może przywiązy- 
wać do nich takiego znaczenia, iżby one służyć 
mu miały za miarę postępowania. W obee tego 
oznajmienia ministeryalnego Skene wnosi, aby zam- 
knąć posiędzenie. Poczem odczytano jeszcze inter- 
pelacyę Giskry: Czy i kiedy rząd zamierza wyło- 
żyć Radzie państwa powody i skutki rozciągaię- 
tego na Galicyę stanu oblężenia? 

Kursa: Wiedeń 19go stycznia wieczór. Kolej 
półaoena 1837.— Akeye kredytowe 182.70. — Losy 
zr. 1860 9565, — Losy zr. 1864 85'75— Paryż 
19 stycznia. Renta w końcu 67. 


e NE Z aA 


rostowanie: W liście z Wiednia pod znakiem R. 
"|w Czasie z d. 17 b, m. zaszła dwukrotna omyłka 
druku mogąca w błąd wprowadzić. Zamiast bowiem: 
„Ministeryum spraw zewnętrznych* i „JEks. Minister 
austr. spraw zewnętrznych* wydrukowanem zostało : 
„spraw wewnętrznych.“ 

EA REGAESK PEAZC COKONUOKAI "PROW LECKŁA POPE 
KNNEENECZSZ 
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Ksawery Masłowski. 


op 


— Wiadomo, jakiej dostąpił sławy w 14ym wieku 
pies rycerza Aubri, który na dworze francuskim wy- 
krył zabójcę swojego pana, a w następcy i imienniku 
swoim pokonał w teraźniejszym wieku na dworze wei- 
marskim Goetego. Zapewnie potomek owego psa nie 
mniejszej dokazał rzeczy w Wiedniu w dniu 14 b. m., 
chociaż nie był ani tak srogi jak pies Aubrego, ani tak 
uczony jak ów pies, eo tamte go ną teatrze wejmarskim 
naślsdował; wszelako wykrył on zamach zabojczy na 
swego pana i również o śmierć przyprawił mordercę. Na 
Kohlmarkt w Wiedniu wróciwszy wieczór właścicielka 
domu z służącą do mieszkania na trzeciem piętrze po- 
łożonego, zdziwiła się, że mały piesek pokojowy uja- 
dał ciągle i pod łóżko spoglądał. Schyliwszy się, ujrzały 
obie kobiety skulonego pod łóżkiem człowieka. Krzy- 
knęly, lecz zarazem Z rzadką przytomnością wybiegły 
z mieszkania i zamknąwszy je na klucz, poczęły zwo 
ływać mieszkańców i posłały po patrol. Człowiek ów 
zpod łóżka, widząc się zamkniętym, uwiązał u okna 
wełniany szalik z szyi i sznury od rulonów okiennych 
i chciał się oknem spuścić na ulicę; ale na wysoko- 
ści drugiego piętra sznury się urwały i spadł na 
przejeżdżający omnibus, Z którego się odbiwszy, tak 
silnie uderzył głową o bruk, że ją roztrzaskał, a za 
razem przebił się sztyletem, który miał przy sobie. 
Był to służący oddalony przez tego samego właści- 
ciela domu, do którego mieszkania się zakradł, a szty- 
let wskazywał, że nie tylko kradzież lecz i morder- 
stwo miał zamiar spełnić. 3 

— Dnia 18go stycznia zmieniła się temperatura 
od — 308 do -+ 39,6, barometr dosiągł o godzinie 
2ej po południu 321,75, o godzinie 10tej wieczór 
3286,18, o 6tej rano 19go 323,79, niebo było cią- 
gle zachmurzone, wiatr najczęściej słaby wschodni, sa- 
mym wieczorem zachodni, w nocy z 18go na 19ty i 
rano 19go Śnieg, o godzinie Gtej rano 19go stała 
tempertura powietrza +- 09,4 R. pod zerem. 

— W piątek dnia 20 stycznia, S. Fabiana i S. 
Sebastyana. 


Rosy a. 


Inwalid ogłasza ukazy carskie do Rady państwa 
z d. 31 grudnia (v. s.) mianujące: 1) W. Ks. Kon- 
stantego prezesem Rady państwa z pozostawie- 
niem go przy wszystkich innych godnościach i u- 
rzędach; 2) tajnego radzeę ks. Gagaryna (Pawła) 
prezesa komitetu ministrów, zastępcą prezesa Ra 
dy państwa pod nieobecność W. Ks. Konstantego ; 
3) tajnego radzeę Bntkowa, sekretarza Rady pań- 
stwa i sekretarza stanu, członkiem Rady państwa 
z pozostawieniem go przy sekretaratwie stanu i na 
urzędzie członka komitetu kaukaskiego; 4) sekre 
tarza stanu, senatora i tajnego radzcę, Milutyna 
(Mikołaja), członkiem Rady państwa, % pozosta- 
wieniem go na wszystkich urzędach i godnościach; 
5) sekretarza stanu, tajnego radzeę i senatora kię- 
cia Urusowa, towarzysza przy naczelnym proku 
ratorze Synodu, sekretarzem państwa, z pozosta- 
wieniem go w sekretaryacie stanu i senatorstwie; 
6) tajnego radzeę Zarudnego, pełniącego obowiąz- 
ki sekretarza stanu w departamencie prawodaw- 
czym Rady stann, rzeczywistym sekretarzem sta- 
nu. Ukazem do Komitetu ministrów z dnia 1 (18) sty- 
cznia r. b. pomieniopy wyżej Butkow, nowo mia. 
nowany członkiem Rady państwa, mianowany za- 
razem zostaje członkiem Komitetu ministrów. 

Ks. Gagaryn Paweł otrzymał portret cesarski 
z brylantami do noszenia na piersiach; order śgo 
Włodzimierza lej klasy otrzymali sekretarz sta- 
nu tajny radzca Panin i jenerał Czewkin; order 
6. Aleksandra Newskiego z brylantami, tajni radz- 
cy Butkow i Brock; tenże order bez brylantów ad- 
mirał Miętlin; $. Włodzimierza 2ej klasy, tajni 
radzcy Tatarynow, Pławski i Boćkowski; 6, Anny 
lej klasy tajny radzea Zarudny i radzcy stanu Do- 
montowicz 1 Panow, a $. Stanisława lej klasy rad- 
ca stanu Kowalewski. Ordery niższe otrzymali 
poliemajster warszawski pulk, Kołyszkin, pułk. żan: 


WVrocław 14 stycznia. Przy łagodnem powie- 
tuzu przeszłego tygodnia było kilka dni deszczowych. 
Jakiś szczególny, jak donoszą z Francyi, pochodzący 
prąd powietrza sprowadził na połudriowe Niemcy i 
nadreńskie okolice gwałtowne burze; przy czem powtó- 
rzyło się zeszłoroczne zjawisko, iż kiedy w krajac 
ku północy zbliżonych łagodne! było powietrze, to na 
poładniu, jak w Hiszpanii i we Włoszech, panowały 
mrozy i wielkie spadły śniegi. 

Silne usposobienie zbożowych targów angielskich 
nie trwało długo bo zaraz ustąpiło dawnej apatyi, jak 
tylko dowiedziano się 0 obfitych zapasach celniejszych 
miejsc targowych. Za to we Francyi ruch handlowy 
coraz bardziej się ożywia, chociaż południowe depar- 
tamenta nie biorą w tem żadnego udziału., W Hollan- 
dyi z początku tygodnia stagnacya; dopiero póżniej 
sze doniesienia przyniosły wiadomości o niejakiem 
polepszeniu. Nad Renem i w południowych Niem 
czech usposobienie martwe pomimo obfitych przywo- 
zów. W Saksonii, zwiększenie potrzeb wpłynęło na 
polepszenie ruchu. W Berlinie ugody o dostawę żyta 
odchodziły bardzo słabo, brakowało bowiem bodźca. Olej 
rzepakowy w skutek niepomyślnych doniesień z za- 
granicy utrzymywał się bardzo słabo, za to Spirytus 
zajął silniejszą pozycyą. 
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Przegląd Polityczny. 


` 


dynałami i d iesięciu biskupów, liczy sig dotąd 


Depesze telegraficzne. ` 
Wiedeń 18 stycznia. (Schl. Zig) Rząd pruski 
wniósł żądanie względem zniesienia w księstwach 
stowarzyszeń szlezwieko holsztyńskich, lecz Au- 
strya w odpowiedzi swojej żądała utrzymania pra- 
wa o stowarzyszęniach obowiązującego w księ- 
stwach. Układy powadzone z księciem Frydery- 


z Tours; biskupi z Moulins, Montauban, Carcas- 
sone, Poitiers, . Angers, Nimes, Beanvais, Nevers, 
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Ogłoszenie przedpłaty, 


na dzieło 
Mikołaja Machiavella, 
Rozprawy nad pierwszą Dekadą 
Tytusa Liwiusza, 
tłómaczenia 
Władysława kr. Koziebrodzkiego. 
Cena przedpłaty na 3 księgi — 5 złr wa. 
(Przedpłatę przyjmuje Administracya 
CZASU“) -2051-3-)T. 


PRENUMERATĘ 


ną dzieło szkolne : 


C. J. Caesaris commentarii 


DE BELLO GALLICO, 


wstępem i objaśnieniami opatrzone przez 


STANISŁAWA SOBIESKIEGO 
profesora gimnazyalnego, 
przyjmują w ilości 1 złr. 60 e. w. a. wszyst- 
kie księgarnie, Ajencya „CZASU* we Lwo- 

wie, jako też niżej podpisany. 
Obszerniejszy program dzieła posiada każda 
księgarnia. T.2112--3) 
Stanisław Sobieski, 
we Lwowie Nr. 372 m. 


m» 


Dra Pattisona 
WATA 


reumatyzinowa, 


środek leczący i zaradczy przeciw po- 
dagrze i reumatyzmowi wszel- 
kiego rodzaju, jako to: przeciw cierpie- 
niom twarzy, piersi, szyi i zębów, reu- 
matyzmowi w głowie, rękach, kolanie, 
przeciw cierpieniom żołądka i brzucha 
grzbietu i lędźwi itp. 

Całe pakiety po 1 złr. — pół pakiety 
po 50 centów. 

Instrukcye użycia i zaświadczenia u- 
dzielają się bezpłatnie. (2045-2-)T 
Prawdziwą utrzymuje jedynie : 

w KRAKOWIE p. Stockmar aptekarz. 
Zaświadczenie. 


Podpisany cierpiał od siedmiu lat najokropniejsze 
bóle w lewem udzie, które się w ostatnim czasie i 
na inne części ciała roższerzyły. Nakoniec — po 
bezskutecznem użyciu najrozmaitszych środków — 
zwróciły moją uwagę ogłoszenia w gazetach o 
„Wacie reumatycznćj Dra Fattisona.* Ani myślałem 
o tem, żeby ta Wata reumatyczna tak nad wszelkie 
E prerie” pręiki skutek spowodować mogła; po- 

ałem po jeden pakiecik, jedynie, aby tylko jego 
skuteczność zbadać. Przyłożyłem watę tę, idąc spać 
na miejsce, w któręm już od dawna cznłem najdo- 
legliwsze boleści. Rano, gdym wstawał, znikł mój 
ból w tem miejscu zupełnie! lecz natomiast zaczął 
doknczać ból w prawćj nodze, w prawem ramieniu, 
w prawój ręce i w palcach, W ten moment przyło- 


żyłem Watę na bolejące miejsca, i po kilku godzi- | POŁ 


nach ustały i te bóle, 


Również cierpiałem często i moęno na gwałtowny 


zatech piersiowy; od czasu jednak używania tćj Waty |4 z: 
reumatyzmowćj, jeszczem nie doznał żadnego nowe- | $45 
go napadu. Polecam zatem jak najmocnićj Watę tę |; 


reumatyzmową wszystkim na, reumatyzm cierpiącym, 
choćby reumatyzm dotknął którąbądź część ciała, 
gdyż Wata ta może dla nich być również tak tanim 
jak i dobroczynnym 


mnićj, ażebym w razie nowego napadu moich boleści 
był uzbrojonym. 


Rindorf, przy Neustadt nad Saalą, 8 Marca 1862 
Chr. Weigand, Nauczyciel. 


Przed niejakim czasem cierpiałem niesłychane bo- 

leści w połyku, tak że ledwie płynne tylko potrawy 

é mógłem; udałem się do Waty reumatyzmo- 

wój Dra Pattisona i obwinąłem nią wieczór szyję; Ta- 
no wszelkie bóle ustały zupełnie. 


Rapperswyl 17 Marca 1863, 


(2045-3-YT Jh.gehringer. 
Ces. król. 
uprzywile jowana 
PIERWSZA 


FABRYKA MĄKI Z KOŚCI 


J. FICHTNERA| SYNÓW 
w Atzgersdorf pod Wiedniem. 


Kantor: „Wildpretmarkt Nr. 6 w Wićdmiu 


Niniejszóm pozwalamy sobie polecić rozmaite 
gatunki naszćj mąkt z kości do graja. 

Wiadomo jest, że gnojenie mak 
wane bywa na 
większym zbiorze 
łatwo rozpuszczalne. Niemnićj obfite z nićj żoi- 
wo przy rzepaku, zbożach, komiczynie, 
łąkowych i .pastewnych. 

Będzie to dlą nas wielkim zaszczytem, jeżeli . 
na prz, porę otrzymamy dalsze zamówienia, 
kom będziemy się starali pod każdym względem 
jak naj 
gi przecia lat dotąd miało miejsce. 

eny mąki z kości obliczone są na wagę cel 
ną i w walucie austr., za gotowe pieniądze bez 
eskonta z dworców kolei w Wiedniu. Opakowa- 
nie uskutecznia się w beczkach po 13 — 1 cet- 
narów, za które od cetnarą mąki z kości liczy- 
my po 10 centów w. a. T(2114--3) 

Fermentowana mąka z kości w formie mą- 
czki (węglan amoniaku i organiczne części, za- 
wierający azotu 4.59, rozpuszczalnego osforanu 
wapna 8--9$, fosforanu wapna 38.5 — 39.55) bez 
wszelkiego obcego domieszania utrzymujemy Cig- 
gle na składzie, 100 funt. wagi celn. po 4 złr. w. a. 

Mąkę è kości I gatunku w formie mączki wy- 
robionćj parą, (organiczne części zawierające a- 
zotu 4.79, fosforanu wapna 48$) 100 funtów wagi 
celnćj po złr. w. a. 4 25 ©. 

Mąka na karmę dlą bydła kości słabowi- 
tych złr. w. 8. 

Interesujące relacye o obfitości żniw przy gno- 
eniu mąką z kości znajdują się u Zaebtga, Stóck- 
hardta i w sprawozdaniu rocznóm „O postępach 
chemii gospodarczćj< Dra Roberta Hoffmanna, 
w 6 roczniku 1863--1864, w Berlinie, nakładem 
Juliusza Springera. 

Możemy sobie schlebiać, że nasze wyroby co 
do swój dobroci, czystości i skutku nic nie pozo- 
stawiają do życzenia, gdyż wyrobione zostały z jak 
największą starannością i ważą. ; 

olecenia przyjmuje Fabryka w Atzgersdorf, 
oraz nasz kantor w Wićdniu, Wildpretmar 


Nro 6. 
J. Fichtner i Synowie. 
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Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU* 


środkiem pomocnym, jakim był: | gsgz 
dla mnie. Waty tćj odtąd.nie pozbywam się bynaj- | RÓŻE 


ą z kości uży- | 
raki cukrowe: przy znacznie | S7Ą 
daje soki w wyższym stopniu i | $X% 


trawach | 8 


Dnia 15 Lutego r. b, 
nastąpi ciągnienie , 
przez rząd gwarantowanćj 


pożyczki premiowćj. 
Ogólny kapitał 13.816,841 franków 
w srebrze, — Główne wygrane pożyczki są, 
50 wygranych po 60 tysięcy, 8 wygranych ; 
po. 50 tysięay, 4 po 45 tysięcy, 8 wygranych 
14 po 40 tysięcy, 13 po 35 tysięcy, 6 po 
32 tysiące, 14 po 30 tysięcy, 4 po 25 ty- 
sięcy, 22 po 20 tysięcy, 8 po 18 tysięcy, 4 
po' 16 tysięcy: 13 po 15 i po 10 tysięcy 
it d. a nadto innych trzykroć pięć= 
dziesiąt tysięcy wygranych mu- 
szą wypasć niezawodnie w tój pożyczce. 
Losy ważne, na powyższe ciągnienie są do 
nabycia za nadesłaniem należytosci w podpi-. 
sanym domie hurtownym i handlu effektów. 
1 los kosztuje tylko 1 zł., 3 losy 2 zł., 
5 losów 3 zł. 30 c., 12 losów 6 zł. 
Prospskta i wyjaśnienia bezpłatnie; ręczy 
sią również za bezwłoczne przesłanie listy 
ciągnienia, a w razie wygrania pieniędzy 
w. srebrze. Conrad J. Wilh. Chelius, 
(2132-2-11)T. Frankfurt a. M.“ 


ROB BOYVEAU LAFEGTEUR. 


Jest to Syrop roślinny czyszczący krew 
bez merkuryuszu. — Leczy odziedziczoną ;0- 
strość krwi, ogzyszcza ciało z żółci i zepsu- 
tych humorów, jest bardzo skuteczny w skro- 
'fulicznych słabościach, silnych boleściach w cza- 
się porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syfilistycznych, świerzbie zadawnionym reuma- 
tyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne- 
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, choro- 
bach zaraźliwych nowych lub zadawnionych 
bardz o uporczywych. 


p Dostać można w Krakowie u p. Molę- 
dzińskiego. — W Rzeszowie u pp. Shaitera 
i Spółki. — W Warszawie w Składzie mate- 

ów aptecznych E Galle, jak również u pp 

rozowskiego,_ Sokołowskiego, Grodowskiego 
Ch. Lilpopa i Conterschnera i Spółki.-— WL u- 
blinie n pp. Mazurkiewicza i Wareckiego. — 
W Wilnie u*p. Chrościckiego, — we Lwowie 
u p. Rukera. (2023-2-)T 


B$"Skład główny w Paryżu przy ulicy Ri- 
chter Nr. 12, u p. Giraudeau de St. Gervais 
Do 


apteki pod „Barankiem* 
w krakowie 
potrzebny jest 


ASYSTENT FARMACYI 


z dobremi świadectwami. 
Bliższa wiadomość tamże. (2128-2-3) 


VAA ZIRANA A, NANANA S K X RP: 


świata w r. 1855, 


Wyszczególnione medalem 
agrody na paryzkiej wystawie 


X w kurczach, słabościach nórek, cierp 
matycznych rwaniach członków, 
M z najlepszym skutkiem używane były 


jw Krakowie: pan Dr. 


> w Biały Kćler's apt. i J. Berger. 
ŻW, Bochni p. P. Sielnisić. 
M „ Brzeżanach p. Józef Śminkow- 


„ Buczaczu p. J. Czerkawski. 
Chodorowie p. Z. J. Krynicki. 
Czerniowcach pan J. Różański 
Ñ i p. Ign. Schnirch, 

PK „ Dobromilu p. A. Grotowski. 

„ Drohobyczu p. L. Kleczkowski. 
Gródku p. A. Tomaszewski. 


» 
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„ Mamast 


n 


okładnićj uskutecznić, jak to przez dłu- | 0 


| Główny Skład do rozsyłania „Apteka pod 


Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. 25 cent. wal. a. 


Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, nie-$ € 
S zaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwagą 
j cesarskiego, dowodzą najszczegółowićj, że proszki te prz 


niemnićj przy skłonności Ido histeryi, hipokondryi długo trwającćj, do wymiot, itp., 


Sawiczewski aptekarz i pan M. Jawornicki, we Lwowie: pan Piotri 
Mikolasch i p. J. 


w Hussiatynie p. G. Michąlewicz. 
„ Jagielnicy p. J. Fischbach. 
„ Jarosławiu 


ski ip. B. Fadenhecht. „ Kaliszu p. S. Hildebrand, Jabł- „ Przemyślu pp. F. Geidetschka „ Tarnopolu p. A. Morawetz. 
R. Brodach p. Fr. Deckert. kowski, Radoliński i Spółka. i Syn i p. E, Machalski „ Tarnowie p. J. Jahn. 
” Przemyśląnach p. St. Midlecki,. 


Kołomyi p. W. Kupfermann. 
Lwowie A. Berliner i Z. Rucker. 
Limanowie p. A. 
„ Nasiczy p. A. Mornyck. 

„ Nowym-Sączu p. Kostorkiewi- 
czowa wdowa. 


Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na 


Prawdziwy Olćj tranowy z wątroby. miętusowćj 


IE najczystszy ` i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z BERGEN w Norwegiią 


CZAS z Piątku 20 Stycznia 1865. 


PROMESSI 


losów z 1860 r., 


których €iaągnienie odbędzie się 


dnia 1” Lutego 1865 rT. 
wystawia i sprzedaje Dom bankowy 
F. J. Kirchmayer i Syn 
(2125-4-) w Krakowie. 


D" Fromer'a prywatny Zakład lekarski w Wiedniu, 
Oberdóbling Nr. 248, 


oddalony 10 minut od samego miasta, urządzony na sposób paryzkich „Maisons de santé‘ 
ze wszelkiemt wymaganiami potrzeb lakarskich i z wszelkim komfortem w tym celu, by 
chorym niemającym należytego starania u siebie w domu, szczególnie obcym słabym, przy, 
troskliwem lekarskiem czuwaniu, udzielić zaspokojącćj i starannćj opieki, oraz pomocy najsłyn- 
niejszych lekarzy i profesorów wiedeńskićj szkoły wyiszój, i tychże wyzdrowienie w najmo- 
żliwszy, najńewniejszy sposób uzyskać, a to tak, żeby słaby cz uł się być nie w szpitalu 
leez w uprzejmem kole własnego domu. 

Do tego Zakładu przyjmują się chorzy płci obojćj, 
położnica z zaręcznetem zupółnój dyskrecyt, 

Względem' strannćj opieki i zaopatrzenia chorych we wszelkie potrzeby lekarstw, kąpie- 
li zwykłych i lekarskich, niemnićj kuracyi wodą, zaprowadzone zostały najodpowiedniejsze urzą- 
dzenia. — Bliższych szczegółów udziela 
(2006-3-)T. Dyrekcya Zakładu w Oberdóbling N. 248. 


Przeciw wszelkim zastarzałym kaszlom, 
cierpieniom piersiowym, zadawnionćj chrypce, cierpieniu szyi, za- 
flegmieniu płuc, katarowi żołądka, jest najlepszym środkiem 

Cena: 


Syr op bialy Całėj flaszki po 3 złr. 
s p 


š E 4" d 3 G 
p a e r s I o w y © bk opaltowanie Pi p 
p. r. A. Mayera, syłek 20 kr. więcój. 


niemnpićj i ich przynalezni; także 


Cena: 
Całćj flaszki po 3 złr. 
pół a: 1:50 
Za opakowanie, do prze- 
|  syłek 20 kr. więcćj. 


Heggenbergera i w Aptece 


(2009-2-) Świadectwa: 

| 11) Z najgwałtowniejszemi cierpieniami piersi połączony kaszel, który mi wszel- 
ki sen odejmował, spowodował muie nakoniec do spróbowania białego Syropu pier 
siowego, wyrobionego przez pana G. 4. W. Mayera w Wrocławiu, a który pra- 
wdziwy jest w Delitzsch do nabycia tylko u p. C. Bechera (Hallesche Str.) Skutek 
okazał się nad wszelkie spodziewanie. Zaraz po tegoż użyciu uczułem ulżenie, a w krót: 
kim czasie zostałem wyleczony. Nadmieniam przytem, że syropu tego używam ciągle 
za najlepszy Środek domowy, jak się tylko ślady kaszlu pokazują. A ponieważ mi się 
skutecznym okazuje, przeto polecam go z zupełną sumiennością wszystkim pomocy 
szukającym. 

Delitzsch (w prowincyi Saskićj) dnia 24 Stycznia 1864. 
August Schleicher, traktyernik. 
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KW znak patentowarty 


cianem* (zum Storch); ; 


w Wiedniu. 


ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i zgagach, orazą 
ieniach nerwów, biciach serca, przy półgłowybolach uderzeniach krwi, reu-$] 


i dzielnemi okazywały. 


> Skład tego proszku utrzymują: 


F, Kleins wdowa i Gebhard, 
w Nowym-Targu p. G. Lanor. 
Oświęcimie p. W. Polaczek. 
Podgórzu p. S. Schlesinger. 


w Starom mieście A. Grotowski. | 
„ Buczawie p. E. Botczat. 
„ Bzczyrzecach p. J. Pełka. 


. J. Rehm. 


„ Toruniu p. A. Giełdziński. 
„ Tarce p. M, Piatek, 

„ Vyburg P. Waul i Spółka, $ 
„ Wadowicach p. Franc. Foltin. BRE 
„ Zaleszczykach p. J. Kodrębski.9 

„ Złoczowie p. Wolf Korkus; 
„ Żółkwi p. K. Krzyżanowski. 


(2003-4-) 


n 

„ Radoszynie p. W, Resch. 

„ Rzeszowie p. J. Sohaitter i Sp. 

„ Samborze p. Kriegseisen. 

„ Sanoku Jaklitsch wdowa. 

„ Stanisławowie Stecher von So- 
benitz. 


Müller. 
erzyskach p. J. Lipschitz 


=la la Princesse, Śliwki Królewskie, i in- 


x4 | wynalezionych, 
podtrzymy 


€ | dykalne, które 


$ |tworzące rupture, leczy zaś w bardzo krótkim 
Sh | czasie. 


EZE | metoda użycia. 


BG | w Składzie materyałów aptecznych p. Gallego 
S% |w Warszawie, tudzież u p. Chrościekiego 


i przez Jego ck. 


2 |skim medalem z r. 1$ 


j|utrzymuje konia nawet 


(NADESŁANE) 

Począwszy od jednego talara dzien- 
nie można żyć bardzo wygodnie i od- 
powiednio w abonamencie zimowym, 
miesięcznie lub tygodniowo, -w Dreźnie 
w Hotel de France.  (2044-5-)T, 

ce ogrodniczój tak w 0- 


OGRODNIK 55553: 


tóż jarzynnym, owocowym, oranżeryi i w in- 
spektach, a przytem kawaler, poszukuje po- 
sady. Adres Jan Lenard w Bachórze, a pocz- 
ta Dnyów. (2084-3-3) 


HANDEL 
"J. Muchttscha, 


przy ulicy Szczepańskiej N. 237 
otrzymał świeży transport 


„Herbaty Chińskiej” 


i poleca takową w paczkach 4 %, fun- 
towych po eenach od 2%, do 8 złr. w. 
aust. Również poleca: Sardynki francuz- 
kie, różne Sery, Salami Werońskie i 
Medyolańskie, Arak prawdziwy Jamaika, 
Cytryny, Pomarańcze, Jabłka Tyrolskie 
wyborowe: Malagowe Rodzenki, Migdały 


| 
Do najęciasc = ogrod 


t stajniami, na ulicy Szpitalnej N. 393, z 1- 
blami lub bez mebli. Wiadomość na h 
piętrze. (2183=1) 


| BÓR pana Zdzisława B. 
gusza o udzielenie mi swe 
adresu, gdyż w jego własnym interest 
mam mu do udzielenia rzecz najwięk 
szej uwagi. (2138-1-)T 

Louis Raffarra 


w Dreznie. 


Wies LUBLA 


w Cyrkule Tarnowskim, pół mili od 
Frysztaka i tyleż od Jasła, w dobrej gle- 
bie, 400 morgów pola ornego, 40 m. 
łąk, z propinacyą 600 złr. w. a. rocz- 
nie czyniącą, ze wspaniałym domem mię- 
szkalnym i dobremi zabudowaniami go- 
spodarczemi, jest każdego czasu przez i 
zastaw 12000 złr. w. a. na 12 lat do 

wydzierżawienia. Bliższa wiadomość u 
właścicielki w Tarnowie, w. domu Ar- 
tfińskiego. ` (2100-1-2) 


RAWĄ PALONA. 


Sprowadziwszy umyślnie piec herme- 
tyczny do palenia kawy, wypala się ta- 
kową w trzech niżéj wymienionych ga- 
tunkach i zachowuje się w skrzynkach 
hermetycznie zawartych, w których za- 
trzyma się jój zapach w całem znaczeniu. 
W ten sposób upaloną kawę sprzedaje się 
funt wiedeński kawy Jawa po 1 złr. 10 c. 

dto Ceylon „1 „ — p 

dto średnićj — „ 88 y 
Mśarol Rząca. 

Handel korzenny przy ulicy Grodzkićj. | 


BAS Tudzież jest na Składzie Ka- 
wa homeopatyczna Dra Lu- 
tzer, funt po 30. cent, (2142-1-3) T 


doświadczony w sztu= 


po cenach u- 
(2054-6)T 


ne Owoce południowe, 
miarkowanych. 


Codziennie świeżo pieczone 


MF Kasztany. WE 


Woda z gór Kor- 
EAU des CORDILIERES. 11237 5055o: 
recepty indyjskićj.— Środek niezawodny uśmie- 
rzjący w jednej chwili najgwałtowniejszy ból 
zębów; uprzedza pruchnienie kości i wstrzymuje 
dalsze 'pruchnienie zębów, które psuć się już za- 
częły. — Cena buteleczki 2 i 5 franków. — Do- 
stać można w Paryżu przy ulicy Rivoli Nr. 33, 
w Krakowie w aptece Wgo Brunona Miczyń- 
skiego. f (2130-3-24) 


Dla cierpiących na Głuchotę. 


Szwajcarski likier na głuchotę najnieza- 
wodniejszy środek tak na tępy słuch, ja- 
ko też na wszelkie inne słabości uszu, ja- | 
koto: szumienie, huczenie lub dzwonienie 
w uszach, Nawet u dzieci pomaga natych- 
miast. Co większa uzyskanie napowrót zu- 
pełnie straconego słuchu zostało już czę- 
sto osiągnięte. (2013-4-) 

Cena oryginalnego flakonika z instruk- 
cyą użycia H z4r. — z przesyłką pocz- 
tową o LO centów wiecej E 

gae Główny skład tego likieru utrzy- | 
mują: w Krakowie p. Karol s, ku 
— we Lwowie p. Piotr Mikolase w | 

we Wsi Dąbiu pod 


Cegielnia Krakowem położona 


wraz z Realnością Duchackie zwaną, ra- 
zem morgów chełmińskich 13 pręcików 
11435 powierzchni mająca, jest z wolnćj ręki do 
sprzedania. Chęć kupna mający raczą się zgło- 
sie do właścicieła w Rynku głównym pod li- 
czbą (nową) 38 zamieszkałego. 

(2098-3-6)T. 


BANDAŻ 
elektro -medyczny. | 


Wynaleziony przez braci Marie doktorów 
w Paryżu, zamieszkałych na ulicy Grenelle St. 
Honoré Nr. 8, za! który otrzymali patent na lat 
15. Leczy radykalnie wszelkiego rodzaju ruptury. 
oświadczenia lekarzy francuzkiego fa- 

par Marie uży- 
teczniejszym jest od wszelkich bandażów dotąd 
a to ze względu doskonałego 
wania ruptur znacznćj objętości, jak 
również z uwagi na jego działanie elektro;me- 
bornie leczy tę niemoc. Scie- 
o stanu części 


śnia i przyprówadzą do normalnę 


Cena prostych bandaży w Paryżu franków 27, 
podwójnych 44, „pępkowych 44; bandaże” dla 
dzieci franków 20, — Do każdego dołączona jest 

| (2022-3, 
sg" Dostać można w aptece p. B. Miczyń- 
skiego przy ulicy Floryańskićj w Krakowie, 


w Wilnie, i Rukera we Lwowie. 


Ck. wył. uprzywil. 


Płyn uzdrawiający 
(Restitutionsfinid) 4 

dla KONI, 
w Franciszka Jana Kwizdy 


ER 4 w Korneuburgu, 
Mość Cesarza Franciszka Józefa I. w całem au- 
stryackiem Państwie, po poprzedniem praktycznem użyciu i wypróbowaniu przez wy- 
soką ck. austryacką władzę sanitarną, zaszczycony wyłącznym przywilejem i londyn- 
2 — w masztarniach JM, iśrólowćj Angiel- 
skićj i JM. Króla Pruskiego — jak to dowodzą chlubne uznania wyrabiają- 
cemu ten płyn przez dotyczące urzęda masztalerskie przesłane — oraz w ck. armii, 
a nawet w obozie w Jutlandyi z jak najlepszym skutkiem używany, 
przy największem natężeniu do pó- 
żnćj starości wytrwąłym i raźnym isłuży szczególnie do wzmo- 
enienia przed, a do powrócenia sił po większych trudach, 


Cena flaszki 1 złr. 40 cent. w. 4- (2186-1-10T) 


Mnićj jak 2 flaszek nie może być rozsyłane, — za opakowanie liczy się 30 cent. w. a, 
Prawdziwy utrzymują: 
Sg w KRAKOWIE p. M. JAWORNICIEE, w Rynku gł. w kamieni- 
cy p. Ikirchmayera i p. Józef Jahn, 
w Białej p. J. Keller. w Radziechowie p. Jaśkiewicz. 
w Brzeżanach p. Margulies. w Rzeszowie p. Schaitter i Spółka. 
j p: J. adenhecht, w Sanoku p. J. Jaklitsch. 
w Leżajsku p. J. Maresch. w Smolnicy p. F. Wimmer. 
w Oświęcimie p. St. Dołkowski. w Tarnopolu p. A. Morawetz. 
w Przemyślu p. F. Gajdeczka i Syn. w Tarnowie p. J, Jakn. 
w. Zaleszczykach p. J. Kódrębski. . 
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W. Kirchmayera. 


Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Rother, 


